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Przegląd politycmy.
Lwów 17 stycznia.

Od wojskowej do wódezanej kwestyi mniej 
niż krok, ale oczywiście w kombinacji rządo
wej. Mają się one do siebie, jak skutek do 
przyczyny, bo ilekroć w którem państwie stoi 
na tapecie powiększenie siły zbrojnej, zaraz 
się wynurza pytanie, skąd wziąć na to pienię
dzy, a odpowiedź zawsze jest jedna: z wódki! 
Tak właśnie teraz jest w Niemczech, gdzie 
rząd zaproponował na pokrycie kosztów zamie
rzonego powiększenia armii podwoić podatek od 
spirytusu i piwa, przeciw czemu jednak z ogro- 
mnem wzruszeniem oświadcza się cały naród 
filozofów. Do parlamentu setkami płyną pety- 
cye gmin, miast, związków rolniczych, całych 
powiatów przeciw temu nieszczęściu. Ciekawa 
rzecz, jak się z tej trudności wywikłają jun- 
krowie, którzy bezwarunkowo są za powiększe
niem armii, ale równocześnie bezwarunkowo 
odtrącają myśl nowego opodatkowania wódki.

Zresztą mają racyę. Z wódki urosła potę
ga pruska, „wódka jest fundamentem panowa
nia Prus nad Niemcami!‘; —  woła jeden eko
nomista berliński. Nie nauczyciel wiejski, jak 
mówiono, ani iglicówki, ale pospolity sznaps 
zwyciężył Francyę. Autor broszury, która po
jawiła się w Berlinie p. t. „Sznaps pruski w 
parlamencie niemieckim1", dowodzi z całą po
wagą, źe gorzałka daje Prusom panowanie nad 
całą Europą, ba, nad kulą ziemską*! .lakże 
uszczuplać tak dobroczynną siłę? Ona' przecież 
cicho i pokojowo czyni to samo, co armia 
z hukiem i krwi rozlewem, więc rozwijać dru
gą kosztem pierwszej, czyż to nie błędne kolo?

Historya wódki, to istotnie hi story a po
tęgi pruskiej, historya ekonomicznego rozwoju 
tego państwa, historya junkierstwa, które wy
dało Biamarka, Puttbamera, Falka, Gosslera i
ryle innych natur twardych i bezwzględnych 
Junkrowie to jakby naród osobny, a przy
najmniej całkiem odrębny typ, z którym można 
się spotkać tylko na piaszczystych obszarach 
Brandenburgii, Pomorza i Prus Zachodnich. 
Jeszcze w przeezłem stuleciu junkier woale nie 
odznaczał się tą butą., jaką teraz bryluje; po
tulny był, 1)0 piaski nie dawały dochodu. W y 
rosły inn rogi, gdy na początku naszego wieku 
znaleziono sposób dobywania spirytusu z kar
tofli. Na piaszczystych gruntach ziemniaki 
rodziły świetnie, więc wnet się rozwinęło 
gorzelnictwo, dając ubogim przedtem po
tomkom Lrzyźactwa ogromne dochody, a z do
chodami wróciła im dawna hardość i ambi- 
o.ya Krzyżaków. Przez pewien czas tylko 
Prusy wyrabiały7 wódkę z ziemniaków i to w 
ilościach coraz większych, zabijając droższą 
ale zdrowszą żytniówkę polską. Porlanterya 
niemiecka wnet zaprowadziła dokładną rachubę 
produkcyi, więc dziś wiadomo, że biedy w 
roku 1823 Prusy pierwszy raz rzuciły swą o- 
kowitę na międzynarodowy7 rynek w ilości 125 
milionów kwart, cena odrazu spadła kolosal
nie. Przedtem płacono za okseft (beczkę) ży- 
tniówki 70 bitych talarów, teraz zaś nie da
wano więcej jak 17 talarów. Ten przewrót był 
wielką ekonomiczną klęską dla Polski, wiel- 
kie.ro. szczęściem dla jałowych Prus, oddziałał 
głęboko na byt obu ty7ch krajów i może w y
wołał inno ważne wypadki, bo w łańcuchu 
przyczyn i skutków nieraz trudno dojrzeć po
czątku zmian bardzo wstrząsających. Od tej 
chwili Prusy wciąż wojują swą okowitą, długo 
są jedynyuni jej producentami, a i dziś jeszcze 
głównymi. W  roku 1827 Prusy już wyrabiały 
15 milionów hektolitrów i sprzedawały7 do 
Francyi i Anglii, gdzie się zaczęło pojawiać 
opilstwo. Od roku 1840 zaczyna się w Ham
burgu fałszowanie rumu i koniaków. Trunki 
te, używane przez marynarzy i lud rybacki, 
stały się bardzo tanie, rozpowszechniły się w 
łlolandyi, państwach Skandynawskich, prze
kroczyły oceany7, Anglii pomogły7 opanować 
Indye, wytępiły7 czerwonostóreów północnej

Ameryki. W krótce potem część produkcyi ham- 
burskiej przeniosła się do Bordeaux; Niemcy 
pozakładali tam swe lahoratorya, w których 
pruską okowitę przerabiali na francuskie natu
ralne wina. Jednak około roku 1860 sami 
Francuzi zaczęli zajmować się ty7m procede
rem, biorąc dla. okrasy wino dalmatyńskie; od
tąd pojawiło się na świeeie tyle naturalnego 
francuskiego wina, ile nie mogłoby go być, 
gdy7by cała Franeya pokryła się samemi win
nicami. Niemcy zaś rzucili swą okowitę do 
Hiszpanii i zaczęli produkować prawdziwe ma- 
dery, xeresy, portweiny. jak z fig produkują 
prawdziwą kawę, z margaryny prawdziwe ma
sło, z tektury prawdziwe skórzane podeszwy, 
a z wszelkiego ucisku prawdziwą cywilizacyę 
Sznaps pruski robi ciągłe postępy, siejąc do
koła opilstwo. W  roku 1875 wywieziono w 
świat tego trunku 24l/2 mil. hektolitrów, w 
1880 — 55 milionów, a w 1885 — 90 milio
nów. Trzydzieście tysięcy parowych fabryk o- 
kowity jest w ciągłym ruchu w Prusach, sam 
dochód państwowy z akcyzy wynosi 5] mil. 
marek.

Jest to więc produkeya. z której można 
czerpać na potrzeby państwowe. W ięc też w r. 
1886 Bismark po raz pierwszy pomyślał o urze
czywistnieniu projektu Francuza Alglave'a, po
legającego na zmonopolizowaniu przez państwo 
handlu okowitą. Rząd miał kupować od produ
centów wszystką wyrobioną wódkę i sprzeda
wać ją  w kraju w misternie skonstruowanych 
syfonach, a za granicę w boczkach. Obliczał 
Bismark, że będzie miał z tego dochodu około 
325 milionów marek, sam zaś Alglave dowodził, 
że można mieć 800 milionów, jeśli nie będzie 
się oszczędzać zanadto interesów junkierskich. 
Jednakże ten wspaniały projekt poszedł do 
kosza, bo się junkrowie strasznie wzburzyli i 
zagrozili wiecznym rozbratem z rządem. Do
wodzili oni z pewną słusznością, że ten pro
jekt równa się wywłaszczeni;! ich z ziemi i 
krzyknęli, że Bismark wchodzi na socyalistycz- 
ne drogi. Koniec końców, zamiast monopolu 
zaprowadzono tylko cokolwiek większy poda
tek, ale jednocześnie poczyniono junkrorn ol
brzymie ustępstwa, znane w Prusach pod na
zwą czierdziestomilionowego podarunku.

Ale od tego czasu, ilekroć rządowi po
trzeba było pieniędzy, zawsze jego tęskne spoj
rzenie zwracało się hu wódce , junkrowie zaś 
zawsze odpowiadali groźnym pomrukiem. Te
raz ta kwestya znowu się wynurzyła, jako o- 
statnia konieczność, i podana jest jutikrom pod 
etykietą pat ryo tyczu ej ofiary. Skoro oni jedni 
rozumieją całkowitą ' potrZcbę " powiększenia 
armii, to niechże pierwsi worek otworzą, 
niechże dadzą przykład. W  przeciwnym razie 
Caprivi będzie musiał ustąpić, a kanclerzem zo
stanie nie Bismark, nie Euleubnrg, nie Walderseo, 
w ogóle nie żaden junkier, ale dowódzoa korpu
su. jenerał Loe, wielki zwolennik katolickiego 
centrum. ( >n z katolikami przeprowadzi po
większenie armii i znajdzie na to pieniężne 
środki w tym samym podatku wódezanym, ale 
w dodatku wprowadzi Jezuitów i Bóg wie je 
szcze co ! W ięc mają junkrowie wóz i przewóz : 
niech wybierają!

Takie groźby rzucają półurzędowe dzien
niki junkrorn, a już zarazem i liberałom, oba
wiającym się Jezuitów jak dyabeł święconej 
w od y ; rzucają te groźby w chwili, gdy nad 
wniesionym przez rząd projektem podwójnego 
opodatkowania wódki i piwa ma się rozpo
cząć dyskusya przy akompaniamencie niezli
czonych petycji, protestujących przeciw temu 
opodatkowaniu.

trywanie na rewizyę bułgarskiej konstytucji i 
otrzymała odpowiedź, że Turcya uważa tę 
sprawę za wewnętrzną w Bułgaryi, za taką, 
która ani sułtana, ani inne mocarstwa do ni
czego nie obowiązuje. , Po takiej odpowiedzi 
Rosya umilkła i według ' informacyi Porty nie 
zamierza w żaden sposób poruszać tej sprawy, 
której zresztą nie można przerobić wbrew woli 
sobrania i rządu sofijsfóego, albowiem Bułga-

i r EU jo na każdy n kroku samodzielność,
możliwą do złamania tylko przem ocą, na 
którą kto chce, niech się odważy. W  isto
cie to jest argument. Nakazujący milczenie : 

nie podobaj.1) ozeny Bułgakomu się nie podobają , czyny Bułgaryi" ten 
może wypowiedzieć jej w ojnę! Niechże to zro
bi R osy a !

Węgrzy o Polakach i Rusinach.

Powstała pogłoska, że rząd rosyjski za
mierza wystosować do Turcyi energiczną notę 
w sprawie znanej zmiany konstytucji buł
garskiej. "W nocie tej zamierzał podobno rząd 

j rosyjski oświadczyć, że czyni Portę odpowie
dzialną. za skutki owej zmiany i uważa ją za 
wspólniczkę sofijskieh nadużyć. Otóż z Kon
stantynopola oznajmiają komunikatem półurzę- 
dowym, że Rosya już pytała Portę o jej zapa

W  jednym z ostatnich numerów omawia 
Pester Lloyd stosunki wewnętrzne Galicyi i Bu
kowiny w obszernym artykule, w którym obok 
wielu niedokładności, fałszywych przedstawień 
faktów i prawdziwie centralistycznego potęgo
wania tego, co państwo wrzekomo czyni dla 
Galicyi, a z zupełną nieznajomością historyi 
Galicyi, znajduje się także kilka trafnych 
uwag. Artykuł ten zasługuje na uwagę dlatego, 
że za punkt wyjścia służy budapeszteńskiemu 
dziennikowi wzgląd na to, że Galicya i Buko
wina mają być kiedyś prędzej iub później pod
stawą operacyjną walki ną śmierć lnb życie.

„W  Piemoncie, Lombardyi i W enecyi — 
pisze Pester Lloyd — poznaliśmy do syta, co 
to znaczy prowadzić wojnę w kraju, którego 
ludność jest nam wrogo usposobioną. Wprawdzie 
i Niemcy zrobili pod tym względem we Fran
cyi niejedno doświadczenie, aie ich podstawą 
operacyjną był w każdym razie Ren, cały 
prowiant sprowadzali z niemieckich krajów, 
posiłki dla nich gromadziły się na granicy 
niemieckiej, podczas gdy Austryacy mieli swe 
punkta oparcia w nieprzyjacielskim kraju. 
Każdy transport żywności, każdy pociąg kole
jow y bezpiecznym był tylko do tego punktu, 
do którego sięgały pociski działowe z twierdz 
austryackich Mantuy lub AYerony, po za tym 
punktem już wymagał nadzwyczajnych środ
ków ostrożności. Doświadczenia zebrane we 
W łoszech nauczyły cenić wartość takiej pod
stawy operacyjnej, która zabezpieczona jest 
nietylko militarnie, ale także politycznie. To 
też pozyskanie takiej ze wszech miar pewnej 
podstawy operacyjnej ma na celu polityka, 
ntorej s.ę urzyma ga urńcir .. c  uraircyn
i Bukowinie zwłaszcza względem Polaków. 
Gba te kraje koronne nie były dla Austryi 
nigdy prowincj ami zdobytemi (!) lecz miały 
zawsze swą autonomię (?) a naród polski nie 
doznawał nigdy ucisku (!) lecz mógł swobodnie 
się rozwijać w domu i w szkole, w urzędzie 
i kościele (!!) Go więcej, Polacy w Galicyi nie 
tylko zostali panami w swym własnym domu, 
lecz talentowi ich i ambicji otwarły sie. 
wszystkie posady rządowe w Austryi, najwyż
sze dostojeństwa dworskie, naczelne posterunki 
w armii i decydująca rola w ciele prawodaw
czemu Koło polskie przeforsuje w Radzie pań
stwa wszystko, co uzna za potrzebne dla Ga- 
licyi, a to dla tego, że zarówno rząd jak i 
większość parlamentarna potrzebują współdzia
łania i pomocy delegacji polskiej. W  ten 
sposób stali się Polacy czynnikiem decydują
cym w życiu państwowem Austryi tak, jak 
w żadnem innem państwie. W  Prusiech nie 
mogą Polacy, których tam jest 21 miliona, 
nabrać większego znaczenia już dla tego sa
mego. że są liczebnie za słabi, a wdauomo 
wszystkim jaki los muszą znosić Polacy pod 
zaborem rosyjskim w tak zwanym kraju nad
wiślańskim. Każdy nieuprzedzony polityk musi 
jednak przyznać, że tych 3 ł/2 miliona Polaków, 
zamieszkujących Austryę, zarobiło sobie uczci
wie tę korzystną pozycyę, zajmywaną przez 
nich dziś w państwie.

Zarówno w służbie dyplomatycznej, jak

polityczna^ ' sądowniczej lub skarbowej przy- j 
czynili sk Polacy z Galicyi skutecznie do po- g 
pierania fcgólnych interesów państwowych, a od 
stu lat na wszystkich połach bitew, gdzie 
sztandar Habsburski powiewał, walczyli Polacy 
i krew przelewali z tem poświęceniem i z tą 
brawurą, która od niepamiętnych czasów sta
nowi wybitną cechę narodu polskiego. Ponie
waż wreszcie każdy, kto zna Polaków, musi 
uznać ich dyplomatyczne usposobienie i 'n i e 
wzruszone przywiązanie do panującego domu, 
przeto należy przyjąć za takt niezbity, ze Po
lany są dobrymi obywatelami Austryi i że 
jeżeli kiedy w ich ojczyźnie gromadzić się 
będzie wielka armia austro-węgierska, to może 
ona liczyć na entuzjastyczne poparcie Po
laków.

„"W Galicyi i Bukowinie żyje jednak 
jeszcze przeszło 2"9 milionów Rusinów. W  cią
gu ostatnich łat dwudziestu udało się pansla- 
wistycznej propagandzie zagnieździć w kilku 
krajac-h ruskich z jednej i z drugiej strony 
Karpat. Jednakże z kilku' przeprowadzonych 
z tego powodu procesów, a bardziej jeszcze 
przez długą obserwację wewnętrznego życia 
narodowego,, można nabrać przekonania, że 
niektóre na pozór niebezpieczne objawy mają 
swe źródło nie tyle w sympatyi Rusinów dla 
Rosy i, ile w ich niechęci przeciw Polakom i 
Węgrom. Wiadomą przecież jest rzeczą, że są- 
siedzi zawsze się nienawidzą. Rosjanie i Fran
cuzi dlatego tylko są tak dobrymi przyjaciółmi, 
iż mieszkają zdała od siebie i w życiu co- 
dzienńem nie mają ze sobą nic do czynienia. 
Dlatego też niechęci Rusinów nie należy brać 
inaczej, jak tylko tak, jak opozycję każdego 
stronnictwa politycznego, którego postulaty 
nie zostały jeszcze spełnione, ale byłoby nie
sprawiedliwością powątpiewać w mb wierność 
dla monarchy i lojalność dla państwa. W y 
kształceni i myślący Rusini wiedzą bardzo 
dobrze, że naród ich nic od Rosyi spodziewać 
się nie może. Na poty azyatycki wielkorosya- 
nizm zdławił słowiańskich małorusinów, a 
smutne dzieje Podola i Ukrainy stawiają aż 
nadto wyraźny horoskop, jakiego losu spodzie
w ałby się mogli Rusini pod rosyjskiem pano
waniem. Prawosławny moskwicyzm tępi na 
każdym kroku religię katolicką i mowę ruską. 
Uszanowanie dla innej religii jest dla świętego 
synodu w Petersburgu pojęciem nieznauem, a 
car jest duchowną głową tego prawosławia, 
którego brutalna nietolerancja w służbie abso
luty stycznego caratu pozostawia za sobą daleko 
w tyle fanatyzm batalistycznego islamu.

„Ja  ..iiHyc^y ,n.iv ..io 7 —,sg. u ■ ,, :.■ j g a 
dla każdej narodowej lub religijnej indywidual
ności odtrąciła od Rosyi Polaków i Bułgarów, 
ona też napełnia nieufnością myślące sfery Ru
sinów, którym zależy coś na utrzymaniu ru
skiej mowy i narodowości "i które nie chcą 
utonąć w wielkorosyjskiej powodzi. To też po
mimo stronniczych waśni Rusinów z .Polakami 
uważać należy także Rusinów galicyjskich 
za żywioł wierny państwu, na który w razie 
wojny można się spuścić, tak. że ze względów 
politycznych można z całym spokojem wybrać 
G alicję i Bukowinę za podstawę operacyjną 
w razie wojny z Rosyą.

„A by  także pod każdym innym względem 
nadać temu krajowi przymioty dobrej podsta
wy operacyjnej, uczynił rząd w ostatnich la
tach dziesięciu bardzo wiele dla Galicy; i Bu- 
kowiny“ .

W  tem miejscu wylicza Pester Lloyd wszyst
kie te dobrodziejstwa, które spływają na Gali
c ję  celem zrobienia z niej doskonalej podsta
w y operacyjnej, a przedstawia je  w rozmiarach 
tak nieskończenie powiększonych, że czytelnik 
nie znający kraju naszego pomyśli sobie, źe 
ludzie u nas opływają w dostatki. Bo oto n. p 
tak pisze ów dziennik: „Miliony, ale to milio- 
ny wydaje rząd corocznie na budowę gościń
ców i kolei żelaznych, na regulację rzek i na 
fbrtyfibacye, na budowę koszar i magazynów. 
Eaden kraj monarchii nie cieszy się taką pie
czołowitością rządu jak Galicya, a nie tylko

Austrya, ale także i W ęgry wydają corocznie 
miliony na polepszenie jej stosunków materyai- 
n37ch. W  Węgrzech, Czechach i Morawie pro
szą małe miasta napróżno o garnizony wojsko
we. które dla ludności są stałem źródłem za
robku, a w Galicyi małe mieściny jak Tarnów, 
Rzeszów, Jarosław otrzymują komendy brygad 
Trzy korpusy armii na podwyższonej stopie 
stoją załogą w Gałkyi i Bukowinie, śliczne 
gościńce, wybudowane 1: osztem państwa, łączą 
najmniejsze osady (!!) (recie karkołomne drogi) 
i wciąż bywają pomnażane, i t d. i t. d." 
W  obec tydu dobrodziejstw i bogactw, płyną
cych do Galicyi, zdumiewa się Pester Lloyd, dla 
czego jej ludność włościańska nie może wyjść 
z nędzy, ale nie zastanawia się głęboko nad 
tą kwestyą i zbywa ją frazesem, że kraj ten 
ma jeszcze w sobie, dużo azjatyckiego, jak te
go dowodzi bukowiński proces cłowy Trzcie- 
nieckiego i spólników.

Artykuł swój kończy Pester Lloyd tem, że 
jakkolwiek państwo dużo już zrobiło dla Gali
cyi, mimo to wymaga jego stanowisko euro
pejskie, abyr i nadal robiło co tylko leży w je 
go mocy7, gdyż grosz rzucony na inwestycje 
w tym kraju, przyniesie kiedyś owoce.

K0RESPON DENOTE.
Rzym 10 stycznia.

(X. X.) W  dzień Trzech Króli Papież odpra
wił nabożeństwo w sali deyli Arazri czyli Obić, 
u ołtarza umyślnie tam przeniesionego, by7 słu
chać go mogło około stu cudzoziemców płci 
obojej, którzy7 o to prosili. W ielu z nich Ojciec 
Święty własną komunikował ręką, i w końcu 
mszy uroczyście pobłogosławił Potem zaś ka
zał postawić krzesło niedaleko ołtarza i usiadł
szy7 pozwolił obeenyun ucałować sobie, kolejno 
stopę i dłoń, przemawiając łaskawie do każde
go i do każdej. Między obecnymi znajdowała 
się rodzina margrabiego de Pidal. hiszpańskie ■ 
go ambasadora przy Stolicy7 Xw., który wkrótce 
Rzym opuszcza.

Później zaś w innej sali ogłoszone zostały 
w przytomności Papieża trzy dekrety kongre
g a c ji Obrządków, stanowiące, iż bezpiecznie 
przystąpić można i należy do trzech beatyfika
c j i  wielebnych sług Bożych ‘ foto prorediposse). 
Są to naprzód męczennicy jezuiccy, którzy 
ucierpieli w X VI w. w Indy ach portugalskich: 
R odolf A«ptaviva, Alfons Paoeeo. Autom ł  ran- 
cisci, Piotr Berno, kapłani, i Franciszek Aran- 
ca laik. Dalej zaś męczennicy kaznodziejskiego 
zakonu, którzy .ucierpieli w ' - hi rtaeh: Piotr
San/., oisiittp tytularny z Mauacaslro, wikary 
apostolski w prowincyi Fo-kieu: Franciszek
Serrano. biskup tytularny z Tipazy. y.ńkary7 
apostolski w7 tej prowincyi; Joachim R >yo,' 
Jan Aicober i Franciszek Diaz Wreszcie przy
szłym błogosławionym jest wielebny Leopold 
di G-aiche z peruwiańskiej dyecezyi, kapłan 
franciszkańskiego zakonu Te trzy oddzielne 
beatyfikacje odbędą się w ciągu b. roku po
święconego biskupiemu jubileuszowi Ojca świę-
tc-go.

W  niedzielę po Trzech Królach Papież 
dawał w7 sali tajnych konsystorzy7 pierwsze wiel
kie jubileuszowe posłuchanie, zaczyniając od 
najniewinniejszej części wiernych, od dziatek. 
Wybrano ich około 700 płci oboje; mniej od 
10 lat liczących, ze szlachty i mieszczaństwa 
rzymskiego. Każdemu dziecku czy dzieciom 
towarzyszydi rodzice lub przynajmniej ojciec 
albo matka. Wszystkie dzieci były w białych 
sukienkach. Papież dla ułatwień;/, im przystę
pu do swojej osoby kazał tron postawić bardzo 
nizko, bo na dwóch tylko stopniach, nie w głę
bi podług->watej tej sali jak na korytarzach, ale 
pod boczną śeiauą naprzeciwko okien. Dziatwa 
zaś uszykowana była pod niemi, mając rodzi
ców za sobą.

Ojciec sw. przybył do sali konsystorzy o 
II-tej i pozdrowiony został jednogłośnemi o- 
krzykami dziatek, jako też śpiewem hymnu 
umyślnie napisanego na cześć jego, a odśpie-
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P O W I E Ś Ć

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Rotmistrz wziął go za głowę drżącemi rę
kami, — łzy miał w oczach — i rzekł wzru
szonym głosem:

— To już zostań... zostań!... ino co tu bę
dziesz robił?

— Proszę pana! — wesoło odrzekł stary wia
rus, ocierając oczy rękawem płaszcza. — Stary 
wół więcej zdoła, niż dziesięć młody7ch kozłów. 
Może i j a się zdam.

•— Chyba na majdanie, — ciągnął rotmistrz, 
— pi zy ładunkach, żeby porządek był, albo 
przy prochowni, co?

— Można na majdanie, albo i przy prochu. 
.Już ja sobie miejsce znajdę! Byle-m pana wi
dział. Mnie tam do kubraczków nic. Jak im 
Pan l>óg da, tak niech mają, ale bez pana nie 
mogę być. .

— Zostań, — cicho powtórzył rotmistrz 
i umilkł.

Wkrótce potem zbliżył się do nich Li- 
genza.

— Wasza Miłość! -— rzekł do rotmistrza, — 
iniury7dy pełzną.

— Wiem. A  daleko są?
— Nie dalej, jak na strzał karabinowy.
—- To dobrze. Ruszaj teraz do swoich. Obsa

dzisz lewy szaniec, a cicho, żebym tohu wa- 
sz*go ufe słyszał. Strzelby mieć w pogotowiu.

7~: Wedle rozkazu! A  prać kiedy?

— To się pokaże. Pierwej ogniem spotkamy. 
Czekać mego znaku.

.Ligenza się ukłonił.
—  Bywaj z B ogiem !—pożegnał go rotmistrz.

Potem wstał i poszedł ku wałom.
Stary Maciej cofnął się do sieni, ukląkł, 

głowę oparł o ścianę i długo, gorąco się mo
dlił, wzdychając głośno i bijąc się w piersi.

— Królowo Anielska! - mówił. — Już też 
nas nie wydaj tym poganom na hańbę i ponie
wierkę! Śmierć, tonie, choć powiedziawszy bez 
obrazy Pana Boga, wolałbym _leżeć do sądu 
bożego w naszej świętej ziemi. Śmierć to nic, 
ale niech już będzie zwycięztwo ku większej 
chwale Sy7na Twojego. Śmierć nic, ale daj zwy
cięztwo, słodka Panienko! Ino podnieś rączkę, 
jakeś ją  podniosła na Szweda z Ostrej Bramy7 
i z częstochowskiej Jasnej Góry! Ino rozpuść 
jasne włoski i osłoń nas niemi, jako ptaszyna 
skrzydłami osłania swoje pisklęta! Ino rzeknij 
za nami słówko Panu Jezusowi, aby łaskawie 
spojrzał na nas, grzesznych robaków! Prawda 
to jest, że nie ma tu prawdziwej świętej wia
ry, ale ot sobie, kubraczkowa, brodata, zawżdy 
przecie lepsza ona od sprośnej muzułmańskiej, 
a mój pan rotmistrz ino powierzchu Turczyn, 
a w sercu taki katolik, że lepszego nie trzeba. 
Chryste Panie! bądź miłościw, nie daj mu 
w błędzie umrzeć, niech się wpierw nawróci 
do Twojego Krzyża, na co ino sposobności mu 
trzeba, której tu nie ma, jako to sam wiesz. 
Już jeśli od śmierci nijak nie można się w y
kręcić, to choć jego jednego obdaruj życiem. 
Boże litościwy! Niech śmierć z mojej piersi 
wypróje duszę, ale mego paniska nie daj brać, 
Panie'... Panie!... Panie!...

Tu, pochyliwszy się do samej ziemi, łkać 
zaczął stary wiarus, że aż oałem ciałem się

wstrząsał, potem legi krzyżem i znów się mo
dlił i szlochał-

Tymczasem rotmistrz obszedł okopy, w y
dając potrzebne rozkazy, które natychmiast by- 
ły  wykonywane w największej ciszy. Gęstym 
rojem żołnierstwo obsiadło wały, trzymając się 
tak, że z pola nie było widać ani głów ludz
kich, ani nawet rur karabinowych i bagnetów, 
przysłoniętych kolczastemu rogatkami, które 
przymocowane były  do mocnych słupów i tak 
ciągnęły7 się wzdłuż całego okopu nieprzerwaną 
linią. Za rogatkami wisiały łańcuchy w dwa 
rzędy, połączone zc sobą drutami nakształt sie
ci. Armaty, śmigownioe i haubice, napełnione 
kartaczami, patrzyły równo z ziemią; pękate 
moździerze trzymały w szerokich paszczach ko
sze z siekańcem i żwirem; okrągłe głowy ra
kiet spoglądały7 z blaszanych rur w górę. Wszę
dzie dymiły7 się lonty — i trwała głucha cisza.

Z głębi mrocznego pola dochodził szum 
jednostajny7, podobny7 do głosu fal morskich.
Z każdą chwilą on się wzmagał i zbliżał, po
tem ciemna masa wyłoniła się tuż nad ziemią, 
wreszede wytoczy! się wał miurydzki, obejmu
jący warownię szerokiem półkolem. Przodowi 
nieśli drabiny, obciągnięte skórą bawolą, które 
miały służyć za mostki nad fosą, ale że takie 
przejścia mogły być dobre tylko na pierwszą 
chwilę, więc następne szeregi dźwigały wory 
z piaskiem, z których szybko można było uło
żyć groblę poprzek rowu. Za tymi szeregami 
sunął się tłum tak gęsty, że człowiek stał przy 
człowieku, a tak ogromny, że koniec jego gi
nął w mrocznej dali. Głowa tej niezliczonej 
ciżby wpełzła już na szańcowe stoki i sunęła 
się po nieb, dysząc głośno i sapiąc, a żołnie- 1  
rzom, patrzącym na to z za wału, wstawały j 
włosy pod czapkami i po skórze szło mrowie.

Rotmistrz podniósł szablę- wnet drgnęły 
szeregi, wszyrstkie głowy pochyliły się ku lu
fom — i cisza zrobiła się jeszcze większa. 
Rotmistrz szablę opuścił — i naraz ziemia za
drżała od strasznego huku : działa, strzelby, 
moździerze, rakiety wyzionęły płomienie i mor
derczy7 ołów. W  ogniu stanęła 1 warownia, i 
niebo nad nią, i całe powietrze ;• 'kłęby dymu 
zakryły na chwilę miurydów. lecz gdy się roz
wiały, widać b y ło , że ten olbrzymi potwór 
skurczył się, jakby z wielkiego bólu, zadrżał i 
pękł na kilkanaście części, a w każdej powstał 
zaraz odrębny wir i zamęt. "Wycie i jęki ude
rzyły w niebiosa. Lecz po chwili ryknął ten 
ogromny tłum jednym głosem i jakby porwany 
jakimś nadzwyczajnym wichrem, cały się rzucił 
na okopy. Każdy krok szturmujących zazna
czał się tysiącami ofiar, krew. pluskała pod ich 
nogami, po trupach sz li , nie po z iem i, lecz 
jakby7 straciwszy własną woię i posłuszni ja 
kiejś nadziemskiej, pijani szałem, czerw oni, 
zlani potem , z wytrzeszczone mi oczami, które 
się świeciły jak karbunkuły, szli na ów okop , 
podobny do paszczy7 dyszącej ogniem i dymiem.

I doszli, i fosę przebili, i na wał się 
wdarli.

ciał nie przywoływał do opamiętania się, ani 
grozy nie budził. Zamarły7 wszystkie uczucia, 
zgasły myśli i została tylko jedna zimna wście
kłość, jedna żądza mordowania. Prócz charkotu 
konających, nie słychać było ludzkich głosów . 
zapaśnicy m ilczeli, jako zwykle przy7 gorliwej 
pracy7. Widziałeś ludzi, brodzących po kostki 
w7 wnętrznościach pMegtych towarzyszy: wi
działeś rannych, którzy leżąc na ziemi gry7źli 
się zębami.

Nadludzkie wysiłki czyniła załoga i kilka 
razy7 udało się jej odeprzeć szturmujących na 
całej linii, lecz oni natychmiast znowu się rzu
cali na okop , jak fala, która się rozbiwszy o 
skałę, cofa się w dal morską i w 1y7ch wielkich 

[ wód rozciekacli zaczerpnąwszy siły, znów spię
trzona i groźna powraca. Kilka, ra.zy7 bateryc
już były w rękach miurydzkich . lecz zawsze 
odbite, lały na głow y napastnikom ołów i ogień.

Umilkły działa, ustał grzechot karabinów, 
w szarem świtaniu widać było dwie pasujące 
się ściany ludzkie, rozdzielone rogatkami i łań
cuchami ; słychać było nieprzerwany szczęk 
oręża i jakieś głuche młócenie i jakiś wielki, 
zdyszany, chrapliwy głos, w którym złączyły 
się wszystkich uczuć dźwięki. Na wale ziem
nym urósł drugi wał — z trupów i na nim 
walczono. Odurzeni wonią krwi i ciał rozdar
tych, luuzie stracili przytomność, znieczulili 
się i robili orężem jak maszyny. Śmierć nie 
sprawiała żadnego wrażenia; widok iuaAwymh

Potem wnet puszkarze obracali działa wzdłuż 
okopu i kartaczami zmiatali z niego miurydów. 
Fosa zapełniła się po brzegi ciałami, które we 
krwi pływały. Lecz żywi zajmowali miejsce 
poległych , świeże siły miury dzkie, rozjątrzone 

1 oporem . rwały7 się do boju, dzikie, wściekłe 
z pianą na ustach, z wytrzeszczonemi oczyma, 
z rykiem rozjuszonych bestyi. 

f Tu i ówdzie łańcuchy7 pękły, runęły ro- 
1 gatki. Tłum szturmujących wdarł się do środka 
warowni. Dzikie wrzaski zwycięstwa wstrzą- 

i snęły powietrzem. — odpowiedziało im piekiel
ne wycie wszystkich miurydzkich zastępów i 

• cało to mrowie nieprzeliczone. aż do ost-a- 
; tniego chłopa, razem uderzyło na okop z furyą. 
! przechodzącą wszelkie pojęcie. Pierzchnął ka- 
■ pitan "Wasilkin, za nim piechota obróciła się 
1 do uciaezki, rzucając broń, ładownice i czapki 
> (C-ii® dalszy nastąpi j.
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wanego przez uczniów szkoły św. Wawrzyńca 
in Lauro, kierowanej przez braci szkól chrześ- 
ciańskioh. Po tym hymnie nastąpił inny, na 
cześć Krzysztofa Kolumba, bardzo udatnie tak
że wykonany. Dalej ośmioletni chłopczyk Gu
staw Parsi i siedmioletnia dziewczynka, Gemme 
Barghiglioni, wyrecytowały z dziwną pizyto- 
mnością umysłu i przejęciem się dyalog ułożony 
przez p. Tollego, osobistość bardzo znaną w 
tutejszym zachowawczym świecie. Po tym dya- 
logu przystąpiła do tronu mała księżniczka 
Antiei-Mattei pra-prawnuczka ostatniego rezy
denta Rzeczypospolitej polskiej przy Stolicy 
św. (dom Anticioh posiada od półtora wieku 
indygenat polski i w poczet szlachty polskiej 
jest zaliczony) i złożyła Ojcu św. sakiewkę 
pełną złota, jako ofiarę od znajdującej się w sali 
dziatwy i jej nieobecnych rówieśników i 
towarzyszy. Potem Papież pozwolił wszyst
kim dziatkom po kolei przystępować do siebie, 
dawał im rękę do pocałowania,^ kładł im dłoń 
na głowę, rozmawiał poufale z niemi, wypy
tując się o różne rzeczy, i rozdawał im 
srebrne medaliki z obrazkiem Niepokalanego 
Poczęcia dla dziewcząt, a św. Józefa dla 
chłopców.

To przeciąganie dziatwy przed Ojcem św. 
i te jego pogadanki z małymi gośćmi, trwały 
przeszło dwie godziny, bo Leon X III okazał 
osobliwe upodobanie do tej dziecięcej rozmowy. 
Jakoż potem czując się bardzo znużonym, nie 
miał już do wszystkich dziatek razem prze
mówienia, jakiego się spodziewano.

W  chwili kiedy Ojciec św. bardzo znu
żony opuszczał salę, dziatwa, której zapał był 
nie do opisania, zanuciła chórem inną pieśń, a 
potem uderzyła w samodzielne zapamiętałe 
okrzyki, podczas gdy Papież przechodząc wśród 
malców, znowu im rękę kładł na głowie i bło
gosławił ich.

■ D. 14 zbierze się kongregacya obrządków 
w Watykanie dla rozbioru dwóch innych bea
tyfikacyjnych spraw ; wielebnego Franciszka de 
Montmorency-Laval, pierwszego biskupa Kwe- 
beku, i wielebnego Jana Chrzciciela Gault, bi
skupa marsylskiego.

Czynią już przygotowania do wielkiego 
konsystorza, który się odbędzie w przyszły po
niedziałek, i na którym będziemy mieli tylu 
nowych kardynałów i biskupów. Papież, jak 
powiadają, powie na nim allokuc.yę potępiającą 
nowe rozporządzenie rządu włoskiego, który 
postanowił, iż małżeństwo cywilne powinno 
poprzedzać duchowne z drobnemi niektóremi 
wyjątkami. Oczekiwani są w tym tygodniu 
nominaci, osobiście po kapelusz przybywający 
do Rzymu. Ksiądz Guarino, arcybiskup Mes- 
siny już przyjechał, a niebawem przyjadą: ksiądz 
Malagola arcybiskup z Fermo, który miał nie
szczęście stracić w tych dniach sędziwego ojca 
swego; ksiądz Yaughan, arcybiskup westmin- 
sterski, ksiądz Logue, prymas irlandzki, ksiądz 
Krementz, arcybiskup koloński i ksiądz Kopp, 
biskup wrocławski.

Urzędownie już mianowani zostali able- 
gaci apostolscy i oficerowie ze straży szlache
ckiej Ojca św., wiozący jedni czerwony biret, 
drudzy kardynalskie zucchetto, czyli czerwoną 
myckę nominatom znajdującym się zagranicy i 
nieprzyjeżdźającym osobiście po kapelusz, jak 
zwyż wymienieni.

Baron Sarachaza, znakomity Hiszpan mie
szkający w Paray-le-Monial, gorliwy o cześć 
Przenajświętszego Sakramentu, przywiezie Ojcu 
św. podobiznę gmachu wzniesionego w tern 
mieście własnym jego kosztem , aby w m m  po
mieścić muzeum eucharystyczne, czyli zbiór 
kielichów, monstraucyi, i innych przedmiotów 
ze wszystkich wieków, a do czci Ciała i Krwi 
pańskiej się odnoszących. Głośny zaś bene
dyktyński uczony O. Oderyk Piscicelli ma 0- 
fiarować Ojcu św. napisane przez siebie dzieje 
miniatury we Włoszech, z prześlicznemi chro- 
molitografiami cudnych średniowiecznych rę- 
kopismów przechowujących się w Kasyńskiem 
opactwie. O. Piscicelli nie ma sobie równego 
miniaturzysty we Włoszech, a nawet i w Eu
ropie, i przy ogromnej swej nauce najlepiej 
mógł opisać koleje tej prześwietnej, iście bene
dyktyńskiej sztuki.

Umizgi moskiewskie do Watykanu nie 
ustają i tak się daleko posuwają, iż przypomi
nają się dziś czasy mikołajowskie i sławnej en
cykliki Grzegorzowej do biskupów polskich, 
której tak serdecznie potem ten Papież żało
wał. Dzieło O. Yannutellego, dominikanina (ku
zyna obu kardynałów braci Vannutellich, Sera
fina i Wincentego), który przecież widział na 
własne oczy jak kozacy na stacyi w Białej 
smagali nahajkami nieszczęśliwych uuitów, — 
dzieło to osiągnęło widocznie cel, do którego 
z pewnością nie zmierzało, to jest, iż ducho
wieństwo katolickie z całego świata zgrupowa
ne dokoła Watykanu i jego instytucyi, widzi 
w czysto teoretycznych rozumowaniach autora 
o prawdopodobieństwie nawrócenia się na ka
tolicyzm prawosławnych Rosyan i cara, cos 
w rodzaju opowieści o rzeczach już się speł
niających, a do tego złudzenia późniejszy list 
ober-prokuratora synodu Pobiedonoscowa do te
goż O. Yannuttellago, w tutejszych dzienni
kach przezeń ogłoszony, niemało się przyczy
nił. Rzecz dziwna i do nienwierzenia! ober- 
prokurator, który zgnębił unitów i głównym 
jest prześladowcą wiary katolickiej w Polsce, 
urósł tu od razu do bohaterskich rozmiarów i 
do roli anioła, który cara wiedzie powoli do 
stóp św. Piotra, a pobudza go zarazem do po
mszczenia krzywd papieskich i do przywróce
nia Ojcu świętemu doczesnej jego władzjR Ma
rzyciele tutejsi widzą już wschodnią patryar- 
szą infułę carskiej korony po bratersku zespo
loną z frygijską czapką nadsekwańskiej rzeczy- 
pospolitej i razem z nią śpieszącą na odsiecz 
tiarze, i upatrują w tym potwornym związku 
dwóch ostateczności: harmonijną i opatrzną
zgodę dwojga przeciwieństw, któremi Bog się 
posługuje ku swojej chwale i zwycięstwu K o
ścioła! Do takiego wykrzywienia pojęć i wy
obrażeń niemało się przyczynia z jednej strony 
p. Izwolski, okłamujący katolików tutejszych, 
tem łatwowierniejszych , że gorąco pożądają 
zmiany nieznośnych dla Watykanu stosunków, 
z drugiej zaś Francya i ich nowy katolicki 
moskiewsko - francuski organ Le Monitmr de 
Rome. Dziennik ten niegdyś przez księdza Ga- 
limbertiego założony i będący jedynem kato- 
lickiem czasopismem w języku francuskim 
w Rzymie, kupiony od kilku tygodni został 
przez zamożnych francuskich katolików, wiel
kich przyjaciół p. Izwolskiego, którzy postano
wili z niego uczynić katolicki organ na usłu
gach Tosyjsko-francuskiego przymierza u drzwi 
Watykanu. Codziennie niemal przeobrażany Le 
Moniteur de Rome wygłasza hymny na cześć 
cara i Rosyi i potęguje między katolikami prąd 
rosyjsko - francuski w Rzymie. O Polsce nato
miast grobowe panuje wszędzie milczenie, i 
opr ócz niezależnego katolickiego tygodnika II

Diritło di Roma, który Bóg wie czy będzie 
mógł długo utrzymać się na swojem stanowi
sku, nie mając prawie materyalnyeh środków, 
żadne włoskie pismo katolickie czy liberalne 
przebąknąć się nie ośmiela o Polsce. Niestety 
Polacy tutejsi świeccy, których zresztą bardzo 
mało, nie oddziaływują przeciwko tym robotom 
obmyślonym na naszą niekorzyść, może nie 
spostrzegają, że są gorliwe zabiegi, zręczne 
i możne starania o zadanie nam nowego ciosu 
w setną rocznicę rozbioru. Trzeba koniecznie 
oddziaływać przeciw szkodliwemu prądow i, 
ogarniającemu Rzym  katolicki, trzeba urządzać 
liczne polskie pielgrzymki do Apostolskiej Sto
licy i tu wszędzie przedstawiać prawdziwy stan 
rzeczy, abyśmy później nie mieli sobie nic do 
wyrzucenia.

„Garstka11 Dygasińskiego.
Nową wiązankę drobiazgów zebrał Adolf 

Dygasiński, a wydał p Teodor Paprocki p. t. 
„Garstka, zbiór nowel, obrazków i studyów “. Po
kaźny tom obejmuje dziewięć mniejszych utwo
rów zasłużonego autora.

W  szkicach i obrazach, wypełniających 
ramy „Garstki11, odsłania się cały Dygasiński, 
bo wyborny znawca zwierząt, chłopów, zo
stających na najniższym szczeblu cywiłiza- 
cyi*i uczony, wykształcony w szkole metody 
przyrodniczej.

Jest w „ Garstce “ szereg obrazków p. t.
Ptaki1, które przyszły historyk literatury 

włączy niezawodnie do trwalszego dorobku 
Dygasińskiego. Przemawia w nich nietylko 
malarz zwyczajów i obyczajów czworonożnych 
i dwunożnych towarzyszów człowieka, ale ró
wnocześnie głęboki satyryk współczesny,

Oto np. jego sroka!
W  ogrodzie, na podwórku przed dworem, 

przed chałupami, przed plebanią, karczmą, w 
lesie i na pastwisku, wszędzie pełno tej wścib- 
skiej. A rozprawia, skrzeczy, hałasuje, jest 
bowiem uposażona w zdolność reporterską.

Biły się na śmietniku dwa zapalczywe 
koguty, pióra z nich leciały w' powietrze, krew 
się lała z twarzy od gęstych policzków, łby 
były całe w ranach. W ięc sroka robi zaraz 
z tej burdy kurnikowej dramat, opowiada, iż 
syn w sile wieku rzucił się na sędziwego ojca 
i dodaje od siebie następujący komentarz: No
we nauki podkopały stary, zacny obyczaj, 
stoimy nad brzegiem przepaści, tańczymy na 
wulkanie. Sapienti sat.

Innym razem stado kaczek, najadłszy się 
dobrze w kałuży, w powrocie do kurnika 
obiegło kupę nawozu i wydobywało dla roz
rywki nawpół zgniłe i zepsute przedmioty. 
A  sroka bierze stąd pochop do artyaułn i gło
si : W  tych dniach mieliśmy możność spraw
dzić naocznie smutne objawy pauperyzmu, sze
rzącego się u nas w najpierwotniejszej formie. 
Widzieliśmy ptaki, które w niczem nie ustę
pując podłym świniom, pożerane straszliwym 
głodem, z chciwością rzuciły się na różne plu
gastwa. Uważamy sobie za obowiązek zwró
cić uwagę społeczeństwa na to zjawisko. Ca- 
veant consuhs!

Raz wiejscy chłopcy przez swawolę ły 
kiem związali ogony dwom kundlom. Zaledwie 
to sroka podpatrzyła, a już ci opowiada czem- 
prędzej, że bracia sjamscy pojawiają się nie
tylko w rodzaju ludzkim, lecz i w psim ga
tunku.

Sroki to sprawiają — dodaje Dygasiński 
oct siebie — że na świecie j^st. ogromne oba- 
łamucenie. Nikt nie widzi rzeczy tak, jak 
one są, lecz każdy uważa sobie za obowiązek 
mieć swój krytyczny punkt widzenia : wła
snym rozumem poprawiać byt rzeczy. Opinię 
publiczną tworzą sroki i sroki stoją na jej stra
ży, przeto nic dziwnego, że prawda ma tę o- 
pinię przeciw sobie.

Powyższa obarakterystyka sroki odbywa 
się doskonale bez komentarza.

Filozofia gęsi, powtórzona przez Dygasiń
skiego, nie sprawi prawdopodobnie przyjemno
ści różnym „feministkom11.

Proszę tylko posłuchać, co mówi nie 
„zacofaniec11, lecz postępowiec o mądrości gęsi.

Na dziedzińou, obok kurnika, prowadziły 
ożywioną dysputę: gęś, kura, kaczka i in
dyczka.

— My wszystkie możemy zrobić niewiele 
więcej, jak wylęgać, a potem przez jakiś czas 
wodzić pisklęta, dopóki nie dojdą do samo
dzielności — odezwała się ze stanowczością 
kura.

— Już to ty jesteś jedyna na kwokę — 
rzeknie gęś — gotowaś służyć za bonę przy 
kaczkach, indyczkach i perliczkach ; wodziła
byś za sobą prosięta, gdyby cię słuchać 
chciały. Ja bo zupełnie inaczej pojmuję zada
nie życia

— Cóż to za zadanie ?—spytała flegmatycznie 
indyozka.

— Jesteście za poziome, aby zrozumieć pra
gnienia, napełniające moją duszę, żyjące w niej 
ideały prawdy, dobra, piękna! Ale dia mnie 
wystarcza czuć, piastować ideę. Urzeczywistnie
nie w życiu potrzeb duszy i wymagań serca 
uważam za swoje zadanie.

— Cha, cha, cha ! — roześmiał się zgryźliwie 
siedzący na gnieździe zakatarzony bocian. — 
Śnieżno-biała, ciężko uskrzydlona gąska żyje 
w przekonaniu, że na jej barkach spoczywa 
zbawienie Kapitolu. Żyjemy w czasach, które 
sprawiedliwie możnaby nazwać gęsią epoką. 
Jestem pewny, że gdy gęsi zaczną być sła
wne i wielkie, to na nic zdyskredytują wiel
kość i sławę.

— Mam zupełne prawo nosić togę dykta
torską i biret, jako też używać różnych 
przywilejów, które dotychczas służyły bocia
nom, orłom, sokołom i innym ptakom — od
powiedziała gęś z dumą, spoglądając ku gnia
zdu bociana.

— T ak , tak, tak ! Moja kuma gęś ma ro
zum — zawołała kaczka. — Równouprawnie- 
nie gęsj  i kaczek jest koniecznym postę
pem. Żądamy równouprawnienia, swobody, 
pracy.

— Wdzierając się na te najwyższe szczeble 
— prawił uczony bocian — spotkacie po dro
dze dwie nieprzezwyciężone przeszkody: swoją 
własną próżność i gadatliwość. A  kto zadużo 
czasu traci na takie sprawy małowaźne, ten 
z konieczności musi zaniedbać interesów wyż
szego porządku. Poczciwe kury wybrały so
bie najlepszą cząstkę, bo wychowanie ptasiej 
młodzieży.

— Wstecznik i zacofaniec! — mruknęła gęś 
pogardliwie.

— Świat cały wytrzeszcza oczy, nadstawia 
uszu i wyczekuje rezultatów tego gęsiego cią
gu, ale nie ma ani jednej istoty, któraby u- 
wierzyła w to, że się kiedybądź zjawią gęsi- 
Kolumby.

To powiedziawszy, pofrunął bocian z

gniazda na łąki. A  gęś ucieszyła się wielce, 
narobiła dużo wrzasku, twierdząc, że argumen
tami swojemi zmusiła przeciwnika do odwrotu.

W  odpowiedzi na radość gęsi, kogut, za
piał na cały głos: kukuryku! - -

W  ten sam sposób przetopił Dygasiński 
w retorcie fantazyi artystycznej bociana, wró
bla, słowika i kruk?, którego polecam uwadze 
seinitów i antysemitów. Gawron, główny \. j d : 
w walce ptaków przeciw krukowi, udał się 
autorowi wybornie,

Do tytułu monografii ptasich w rodzaju 
studyów myśliwskich Kazimierza Wodziokiego, 
obrazki Dygasińskiego prawa nie mają i mieć 
chyba nie chcą. Są to raozej satyry, ilustracye 
ułomności i śmieszności Judzkich.

Dużo zato realizmu w szczegółach do
strzega czytelnik w szkicach z życia ludowe
go, którego autor „Garstki11 jest niezaprzeczo
nym znawcą. Nikt nie odtworzy tak dobrze, 
jak on, z takim spokojem, okraszonym uśmie
chem filozofa, prostego chłopa, dźwigającego 
dopiero głowę od ziemi, różniącego się w in
stynktach, upodobaniach i celach niewiele od 
zwierzęcia. Żaden z pomiędzy beletrystów 
współczesnych nie spojrzał tak uważni? i głę
boko w naiwną duszę tego dziecięcia natury, 
idealizowanego nad miarę i potrzebę przez no
welistów czasów ostatnich.

W  „Złodziejach11 siedzi trzech kmotrów 
nad miską wieprzowiny i zabawia się uczoną 
gawędą, którą przeplata wódka ze słoniną.

— Powiedzcież, -Pawle — pyta Pluta — bo 
se sam nijak nie mogę zmyśleć, z czego też u 
świni mogą być we wnętrzu one węgry?
. — Różnie o tem opowiadają — odpowiada 
Zieleniak. — Słyszałem od jednego chłopa z 
pod Olkusza, że W ęgry nie są należyte kato- 
liki, to ich mógł Pan Bóg świniom cisnąć na 
flaki.

— Może! — wtrąciła stojąca z boku Pawło
wa. A  mnie opowiadała znowu jedna baba z 
Górki, że różne paskudztwa na świńskiem 
mięsie są z tego, że ki ej człowiek nieczysty 
splunie, a gadzina to zeżre.

— Świnia zje wszystko — zawołał Pluta. — 
Dziwne to jedno, co z niej człowiek ma taki 
„rarytas11.

— A  dlaczego żyd świniny do gęby nie 
weźmie? — zapytał Olej.

— Pono żydom wolno jeść świninę tyło z 
jednego boku. Jeno oni nie wiedzą, który to 
bok i bez to nie jedzą.

Takich medytacyi chłopskich nie można 
wymyślić. Trzeba je koniecznie słyszeć. Czło
wiek oświecony, przysłuchujący się z po za 
węgła, stoga, kopca siana lub w ogóle z jakie
gokolwiek ukrycia filozofowaniu parobków i 
dziewek wiejskich, bawi się częstokroć lepiej, 
niż na farsie francuzkiej.

K R O N IK A .
Lwów 17 stycznia.

W 30 rocznicę powstania narodu polskiego
W r. 1863 odbędzie się w kościele arehikatedralnym 
obrz. łać. w piątek dnia 20 stycznia rb. o godzinie 
lOtej rano solenne nabożeństwo za spokój dusz braci 
poległych w walce z wrogiem.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało inży
niera p. Józefa Adamskiego komisarzem do nadzoru 
kotłów parowych w mieście Krakowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Wilhelma Doleżala

L w ow a  J o  ELrukova. ; —
Konkursa Zarząd miasta Tarnopola rozpisał 

z terminem do dnia 8go lutego konkurs na posadę 
praktykanta konceptowego z roczną płaca 600 zlr. 
i na posadę inspektora policyi.

Sąd powiatowy w Rymanowie poszukuje pisa
rza z praktyką tabularną.

Ze sfer adwokackich. Dr. Włodzimierz Du- 
dykiewicz wpisany został na listę adwokatów z sie
dzibą w Kołomyi.

Zmiana własności- Wieś Strzeliska Stare na
była pani Marya Hojwanowiczowa, wdowa po naczel
niku sądowym.

Wiec polski odbędzie się w pierwszych dniach 
lutego w Poznaniu celem obmyślenia sposobu ucz
czenia jubileuszu papieskiego przez społeczeństwo 
polskie w W. Ks. Poznańskiem.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 19go stycznia o godzinie szóstej wie
czorem.

Egzamina kwalifi.acyjne dla nauczj-cieli szkół 
ludowych rozpoczną się przed przemyską komisyą 
egzaminacyjną dnia 27 lutego rb.

Śluby. Dnia 21 bm. o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w kościele 00. Bernardynów ślub panuy 
Jadwigi Pillerównej, córki Adolfiny z Sienickich i 
śp. Kornela, z p. Władysławem Slawiczkiem, urzę
dnikiem kolejowym.

W  Lisku odbędzie się dnia 28 bm. ślub panny 
Wandy Kościriskięj, córki inspektora szkół ludo
wych, z panem Henrykiem Stupczyńskim , komisa
rzem skarbowym.

Dnia U b. m. odbył się w Lipnicy wielkiej 
ślub panny Emili Chwalibożanki, córki Stanisława i 
Ignacyi z Zarembów Chwalibogów, właścicieli dóbr 
ziemskich, z p. Janem Rożkiewiezem , urzędnikiem 
państwowym.

Dnia 1 lutego o godzinie 7 wieczorem odbę
dzie się w kościele św. Maryi Magdaleny ślub 
panny Adolfiny Prochaskównej, z p. Maryanem Hup- 
czycem.

Tyfus, ospa, płonica i dyfcerya grasują w Stry
ju, na przedmieściu Szumlańszczyzna.

Walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczestników powstania polskiego z roku 
1863/64 odbędzie się w sobotę dnia 21 stycznia o 
godzinie 5 po południu w lokalnościach Kasyna miej
skiego we Lwowie.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przemyska. Kanoniczną instytucyę otrzymali księża : 
Roman Ośmiak na Sieniawkę, w dekanacie lubaczow- 
skim i Emil Dawidowie? na Mycowę, w dekanacie 
duklańskim. — Zawiadowcą parafii w Polańczyku, 
w dekanacie baligrodzkim mianowany został ks. Łu
kasz Mielnik.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
Konkurs rozpisany przez Wydział budowlany po
wszechnej wystawy krajowej na plan sytuacyjny wy
stawy rozstrzygnięto wczoraj.

Za podstawę umieszczenia budynków i rozło
żenia całej wystawy w parku Kilińskiego, przyjęto 
projekt hors concours wykonany przez hr. Łubień
skiego, jako najbardziej odpowiadający warunkom 
konkursu i inteneyom komitetu wystawy.

Z przysłanych na konkurs projektów wybrano 
dwa, jako najbardziej zbliżone do podstawowego 
planu hrabiego Łubieńskiego i odznaczono je nagro
dami.

Pierwszą w kwocie 100 złr. otrzymał projekt 
pod godłem : „Kraj11, (p. Kazimierz Piekarski).

Drugą w kwocie BO złr. otrzymał projekt pod 
godłem: „Z cegieł budują gmachy11, (p. Tadeusz
Dołęga Mostowski).

Nabożeństwo żałobne za poległych w walce

0 wolność i wiarę w roku 1863 odbędzie się w ko
ściele parafialnym w Łańcucie dnia 21 b. m. o go
dzinie 9 rano.

Na fundacyę imienia Tadeusza Kościuszki zło
żył Wydział stowarzyszenia rękodzielników lwowsk. 
„Gwiazda11, z odbytego 14 stycznia wieczorku ma
skowego, kwotę 10 złr.

Bal prawników. Dowiadujemy się właśnie, że 
prawnicy lwowscy opierając się na odezwie z gru
dnia 1891 r. podpisanej przez pp. Romanowicza, 
Dzieduszyckiego i Mochnack’ go, postanowili urzą
dzić tego roku „bal prawników11 na dniu 7 lutego, 
przeznaczając zarazem część dochodu na rzecz fun- 
dacyi im. Kościuszki.

Protektorat nad balem raczył objąć Najdostoj
niejszy Arcyksiążę Leopold Salwator i jego najdo
stojniej-tza małżonka Arcyksiężna Blanca.

Landszturmiści. Od 24 do 31 bm. wyłożone 
będą do przejrzenia przez interesowanych w czwar
tym departamencie magistratu imienne spisy mło
dzieńców, urodzonych w roku 1874, a zatem obo
wiązanych do pospolitego ruszenia, ale tylko tych, 
którzy należą do tutejszej gminy i w swoim czasie 
tutaj będą stawać do poboru

Jeżeli kto dostrzeże .jaką niedokładność co do 
swojej osoby, może zareklamować zaraz ustnie albo 
pisemnie, — bez stempla — z dołączeniem doku
mentów.

Zmiana firmy. p. August Schellenberg, wła
ściciel znanego domu bankowego i handlowego, — 
istniejącego we Lwowie od 15 stycznia 1853 r. -— 
przyjął obecnie sjrna swego, kilkuletuiego już współ
pracownika p. Artura Schellenberga na wspólnika, 
skutkiem czego firma odtąd brzmi : „August Schel
lenberg i Syn“ .

Losowanie sędziów przysięgłych. Na pierwszą
kadencyę sądu przysięgłych, która się rozpoczyna 
dnia 3 lutego, wylosowani zostali jako przysięgli 
główni: — Lewicki Paweł, dr. Kulikowski Wiktor, 
Sclireiber Izaak, dr. Soliafi Szymon, Grabiński Fran
ciszek, Herter Eliasz, Bartli Izrael, Olearczyk Julian, 
Wiszniewski Karol, Nadwodzki Alfons, Skrzyszowski 
Stanisław, dr. Feiles Izydor, dr. Wiesenberg Abra
ham, dr. Korol Michał, Byk .Takób, Saok Israel Beri, 
Pietzsch Ferdynand, Rasiuk Stefan, Enders Antoni, 
Witrylak Michał; Mikołajewicz Mieczysław, Axelrad 
Woli', Huss Samuel, Schneider Gustaw, Nass Markus 
Israel, Scisłowski Józef, Kozłowski Władysław, Dorn- 
lieim Simche, Strusiewioz Zygmunt., Dietrich Chri
stian, Gulay Jan, Bernfeld Izaak, Kohn Jakób, Phi- 
lipp Hersz, Swadowski Aleksander, Augustynowicz 
Zygmunt.

Jako zastępcy przysięgłych pp.: dr. Gląbiński 
Stanisław, dr. Olearski Kazimierz, Bykowski Julian, 
Maryniak Teodor, dr. Roicki Antoni, Teiseyre Wa
wrzyniec, Skibiński Karol, dr. Szpilman Józef, Ozap- 
ozyński Piotr.

Klub pocztowy na walnem zgromadzeniu, któ
re się odbyto dnia 15 b. in., zamianował radzce 
dworu p. Jana Seferowicza członkiem honorowym 
Towarzystwa. Na tem samem zgromadzeniu ukon
stytuował się wydział na rok 1893. Wybrano pre- 
aesem p. Józefa Stogbauera, zastępcą p. Jana Krom- 
pa, sekretarzem p. Władysława Bugno, zastępcą p. 
Tadeusza Łozińskiego, gospodarzem p. Franciszka 
Gilnreinera, zastępca p. Józefa Tyszkowskiego, skarb
nikiem p. Aleksandra Marescka, zastępcą p. Apoli
narego Górnickiego, prezesem komis/i zabawowej p. 
Maryana Fontanę, zastępcą p. Eugeniusza Barona, 
prezesem komisyi muzycznej p. Aleksandra Orłow
skiego, zastępcą p. Stanisława Sienkiewicza.

Występy p M:ry Heller w Warszawie. Znako
mita ta jnż choć młoda śpiewaczka przedstawiła się 
wybrednej publiczności warszawskiej po raz pierwszy 
w piątek dnia 13 b. m. w „Mignon11 Thomasa. 
Glosy krytyków o występie panny Heller brzmią 
jednym hymnem pochwalnym. I tak St. Ciechom- 
aki, krytyk Kuryera Warszaicskiego pisze między 
innemi:

„Prześliczny głos mezzosopranowy w całej 
pełni młodzieńczego rozwoju — oto najzwięźlejsza 
charakterystyka wczorajszego, pierwszego na war
szawskiej scenie występu panny Miry Hellerównej.
1 rzeczywiście, od dawna już podobny pierwiosnek 
wokalny nie darzył ze sceny naszej słuchaczów 
urokiem wdzięku, wprowadzającego w podziw swem 
bogactwem, swobodą, szczerością, a przytein niesko- 
jarzonego bynajmniej z powagą zbytniej nieraz doj
rzałości, lecz okraszonego promieniem pierwszego 
wiosennego porywu. Rzadkość to niezwykła, nie
zwykła nietylko u nas !“

W  dalszym ciągu pisze wspomniany krytyk : 
„oto zjawia się na horyzoncie artystycznym „zapo
wiedź11 nowej świetlanej gwiazdy11.

P. J. Kleczyński w Kuryerze Codziennym wy
raża się z niemniejszym zachwytem, przyczem od
daje wielkie pochwały jej nauczycielom pp. Pascha- 
lis-C30uvestre :

„Artystka —  pisze on — całą swoją kary erę, 
obok wrodzonego talentu, zawdzięcza wybornej me
todzie profesorów lwowskich; na tło znakomicie 
ustawionego głosu, wyrobionej już nawet gry sce
nicznej i rozwiniętej indywidualności, mogła nieza- 
przeczenie tak znakomita i pomysłowa artystka jak 
Lucca dodać kilka ważnych rysów, zależnych od 
jej własnego na daną rolę poglądu, nie może się 
jednak szczycić panną H., jako własną uczennicą11.

Sąd zaś swój o talenJa śpiewaczki streszcza 
p. Kleczyńsk-’ w następujących słowach :

„Z całej wczorajszej produkcyi przebija, oprócz 
pięknego materyału i wzorowej metody, prawdziwy 
talent i temperament dramatyczny. Ogólny głos 
znawców teatralnych (a Warszawa ma ich nie mato 
i dobrych) brzmiał zapowiedzią dla artystki świetnej 
przyszłości “.

Umyślnie na sam ostatek pozostawiliśmy 
głos W. Bogusławskiego, najsurowszego, a zarazem 
najsprawiedliwszego z krytyków teatralnych w War
szawie, który z tego powodu otrzymał nawet przy
domek „Kacona11. Oto jego sąd o p. Hellerównej 
zamieszczony w Gazecie Polskiej.

„Jeżeli publiczność przez cztery akty takiej 
jak „Mignon11, opery nietylko nie nudzi się, ale 
komunikuje sobie w sali tę niepochwytną atmosferę 
zainteresowania, którą jedynie art.yzm wytwarza, 
można być pewnym, że w partyi tytułowej produ
kuje się jakiś niepospolity talent. Tej sztuki doka- 
zała wczoraj, występująca po raz pierwszy ua tutej
szej scenie, panna Mira Hellerówua, Lwowianka 
zdobywająca sobie odrazu wszelkie sympatye słu
chaczów zaletami cechującemi silną indywidualność 
artystyczną. Młoda, ujmującej powierzchowności, 
która zaleca się przedewszystkiem wyrazistą maską 
sceniczną, szlachetna w ruchach, dbała o plastykę 
gry mimicznej, zapowiadającej niepoślednią aktorkę, 
panna Hellerówna czaruje słuchacza głosem zanim 
jeszcze zdołał zoryentować się, że ma przed sobą 
prawdziwą artystkę. Wspominałem już, jakie są jej 
przepięknego głosu właściwości. Wszystko w nim jest 
jakimś odgłosem powagi, nawet smutku, chwytają
cym za serce ; rozległość skali prawie kontraltowej, 
sięgającej jednak dość wysoko w górne regestry 
mezzosopranu, dalsze i średnie nuty tak szlachetne, 
że gatunek ich śmiało do rzadkich dziś zaliczyć 
można — oto charakterystyka tego bogactwa wo
kalnego, którem primadonuę natura obdarzyła. Co 
już jest owocem wykształcenia w doskonałej szkole 
— to gust, z jakim artystka tyob swoich zasobów

używa. Pod tym względem, możnaby nawet powŁ- 
dzieć, że panna Mira Hellerówna nie jest śpit- 
waczką dla wielkiej publiczności —  za wiele w., ej 
interpretacyi jest rzeczy subtelnych, za wiele posza
nowania dla sztuki, za mało wyrachowania na łatce 
efekta. Panna Hellerówna śpiewa ciągle, nie kizy- 
czy nigdy11.

Przeszedłszy następnie wszelkie zalety śpńwu 
i gry artystki kończy p. Bogusławski w nastęj i- 
jący sposób :

„Streszczając wrażenia tego pierwszego Wy
stępu polskiej artystki, nie można inaczej powie
dzieć, tylko że się jest wobec niezwykłego talentu 
który ma za sobą’ wszystko, a zwłaszcza młodość 
więc wszelkie najpiękniejszej " prz3rszłośc:' i. zadatki 
To też publiczność uczuła się od pierwszej chwili 
pod wpływem tego talentu i mamy nadzieję, że się 
chętnie przy dalszych występach artystki podda 
temu oddziaływaniu, za którem doprawdy stęsknić 
się można11.

Z Łańcuta nam piszą : W  niedzielę IB b. m. 
odbyło się w sali Towarzystwa gimnastycznego „So
kół11 przedstawienie na dochód tego Towarzystwa 
Odegrane były: „Przed śniadaniem11, komedya w 1 
akcie A. hr. Fredry syna i „Dramat jednej nocy11, 
A. Urbańskiego. W  obu sztukach zbierali amatoro- 
wie za dobrą grę zasłużone oklaski.

Samobójstwo. Bohdan Papara, dyetaryusz pro- 
kuratoryi skarbu, liczący lat 20, odebrał sobie wczo
raj życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w serce. Powodem rozpaczliwego czynu była bezna
dziejna miłość.

Ofiary. Towarzystwo ze Skały nad Zbruczem 
nadesłało nam 6 złr. na weteranów 1831 r.

Pożar. W Łajscach, w powiecie jasielskim, wy
buchł pożar w nocy z dnia 10 na 11 bm. i znisz
czył kilka budynków dworskich. Ofiarą płomieni pa
dła stadnina 23 sztuk, oraz 30 sztuk nierogacizny, 
nadto znaczna część drobin i wiele sprzętów gospo
darskich.

Sprawy kolejowe OnegJaj przybyli z Kijowa 
do Lwowa pp. : Wittek, szef sekoyi w mi-nisteryurn 
handlu, delegat ministerstwa wojny jenerał Gutten- 
berg, radzea ministerstwa skarbu baron .Torkasch, 
radzea Rządu krajowego nu Bukowinie Fekete, de
legat kolei państwowych dr. Liharzik i prezes kolei 
bukowińskich Ziffer, delegaci rządu austryackiego 
prowadzą y rokowania z rządem rosyjskim w spra
wie utworzenia połąeienia kolejowego między koleją 
nowosielicką na Bukowinie a rosyjskiemi kolejami 
południowo-zachodniemi.

Delegaci ci odbyli w sprawie tej naradę także 
we Lwowie ; po konferenoyi wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, p. dr. Witołd Korytowski, dał 
obiad dla członków tej delegacji. W obiedzie tjrin 
wzięli udział, oprócz wymienionych wj-żej członków 
delegacji, pp. : baron Jorkasch-lioch, były wicepre
zydent krajowej dj’rekcyi skarbu, radzea dworu Se- 
ferowicz, naczelny dyrektor poczt i telegrafów i Al
fred Leyma, dyrektor ruchu kolei państwowych, ma
jor baron Giesl i sekretarz prezydyum kraj. dyrekeyi 
skarbu p. Klusik.

Członkowie delegacji wyjechali wczoraj po 
południu pociągiem kury er skini do Wiednia. Przed 
odjazdem odbył się dla • Mońków powyższej delegac.yi 
obiad u pauz Alfreda Deymy, dyrektora ruchu kolei 
państwowej.

Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj wie
czorem w sali ratuszowej odbyło się pierwsze zgro
madzenie przedwyborcze zwełane pizez komitet oby- 
watelski. Zebranych liczcie w sali wyborców powi
ta? profesor Zacharjewicz, prezes przedwyborczego 
komitetu obywatelskiego i wozv,ał ich do wyboru 
przewodniczącego zgromadzenia. Na wniosek dra 
Weigla wybrano nim jednogłośnie prof. Zacharje
wicz:;. Na sekretarzy powołani zostali pp. Ihnato- 
wicz, Jasiński, Mrazek i RiecL. Następnie dr. Ma
łachowski odczytał znany już czytelnikom naszym 
program komitetu obywatelskiego. Zgromadzenie 
program ten hucznymi przyjęło oklaskami. Po od- 
czj-taniu jego dr. Małachowski wezwał zebranych, 
do bezstronnej i objektywnej krytyki programu i 
stawiania odpowiednich wniosków i poprawek. Ostro 
wystąpił mówca przeciw korespondentowi lwowskie
mu Neue Freie Presse, który rozmyślnie ze złą wolą 
zohydza w swych listach nasze społeczeństwo, naszą 
gospodarkę i nasze miasto. Teraz doniósł fałszywie, 
iż komitety przedwyborcze najpierw układają listy 
kandydatów do Rady, a potem dopiero dostosowują 
do niej odpowiedni program. Jest to nieprawdą i 
zarzut ten z oburzeniem odeprzeć należy.

Słowa te zebrani nagrodzili rzęsistymi okra- 
skami i w ten sposób dali wyraz oburzeniu swemu 
na tendencyjnie fałszywe listy lwowskiego korespon
denta do nieprzyjaznego nam organu liberałów wie
deńskich, obrzucającego błotem wszystko, co polskie.

W  dyskusyi nad programem zabierali głos 
liczni mówcy.

Dr. Weigel mówił o sprawach sanitarnych. 
Wyraził życzenie, aby Rada miejska dbała więcej
0 uzdrowotnienie miasta, zaprowadziła wodociągi, po 
budowała szpitale, przeprowadziła kanalizacyę, sta
rała się o rozszerzenie ulic, tworzenie obszernych 
placów itd. W  końcu domagał się mówca, aby mia
sto ze względów zdrowotnych starało się o zbudo
wanie pieców, w którychby palono trupy, oraz 
śmiecie.

Również o stosunkach zdrowotnych w mieście 
naszem mówił lekarz dr. Pisek. Opierając się na 
najnowszych wynikach badań hygieników i lekarzy 
wykazywał, że deziufekeya wcale nie tamuje rozwoju 
epidemii w takim stopniu, jak dotąd mniemano; do 
wytopienia chorób, jak to liczne doświadczenia 
stwierdził}-, przyczynia się głównie i jedynie uzdro
wotnienie gruntu, zdrowa woda i mieszkanie, czyste 
powietrze i dobre pożywienie. W  myśl więc swego 
przemówienia, postawił dr. Pisek następujące wnio
ski : 1) Walne zgromadzenie przedwyborcze poleca 
przyszłej Radzie, aby ewentualnie przy j owołaniu 
odpowiedniej ankiety, zajęła się wypracowaniem 
szczegółowych planów asanacyi miasta (kanalizacyi
1 wodociągów) oraz sprawą wywożenia z miasta nie
czystości; 2) poleca się przyszłej R a d z ie  miejskiej, 
aby się zajęła wy praco wanien, szczegółowego planu 
finansowego tych przedsiębiorstw asanacyjnych. 
W  końcu wezwał mówca zgromadzonych do zgody 
i wspólnego działania dla dobra miasta.

Dr. Obmiński zapytywał, dja zego komitet 
obywatelski nie w y d ru k ow a ł swego programu. W y
borcy go nie znają, a usłyszawszy go raz trudno 
zaraz wystąpić z j eg° krytyk-;.

Podczas przemówień powyższych mówców ja
kieś indywiduum na galeryi, widocznie pijane, usiło
wało zakłócić spokój na galeryi i w sali, wpadało 
mówcom w słowa, i w demonstracyjny sposób wyra
żało swe zadowolnienie lub niezadowolnienie ze słów 
przemawiającego. Przewodniczący wzywał je kilka
krotnie do spokoju, a gdy to n e pomogło, zagroził, 
iż każe opróżnić galerye.

Z kolei, powitany hucznymi oklaskami galeryi 
wszedł na trybunę p. Grochowalski Mówią— rzekł — 
iż w przysłowiach leży mądrość narodów. Ja w to 
nie wierzę. Jest przecież przysłowie vox populi, 
vox Dei, a przecież go teraz w życiu naszem za
stosować nie można. Bjuć może, że dobrem ono 
było w wiekach średnich, ale nie teraz Mamy
atoli inne przysłowie, które do nas zastosować mo
żna. Jest niem ruskie „hromada to wełykyj czoło- 
wiku, tego się trzymajmy. Gdy się w gminie
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wszyscy ruzeiri złączy, to gmina będzie '_:e da za
atakowania, w'wczas nikomu się nie damy. Powin
niśmy działać w zgodzie W  t o k u  zeszłym widzie- 
lismy do czego prowadzi roznamiętnienie w akcyi 
wyborczej. Zebrania przedwyborcze przemieniły się 
w konwent bezpieczeństwa publicznego, a nawet w 
sąd rewolucyjny. Byli na nich sami prokuratoro- 
wie, sami sędziowie śleaczy. Zarzucano tam jakie 
mus radnemu, że pożyczył rury, ale nie ze szpikiem 
do barszczu, lez zwykłej, żelaznej. Z tego gwałt. 
A zapomniano, że ten radny wiele dobrego zdziałał 
dla mia9ta i lata jak brieftrager lub woźny, wszę
dzie go widać i pracuje gorliwie dla pożytku mia
sta. Do drugiego radnego posłał magistrat chomąta 
napraw ić. Znów gwałt. Ale przecież ten radny Jest 
smdlarzem, kontraktu z Radą flie robił, a jak mu 
posłano co do naprawy, to naprawić powinien i 
musi, bo z tego żyje. Gdyby radny nie sprzedawać 
i robić nie mógł, to radny aptekarz nie mógłby 
mi sprzedać pigułek na ból głowy. (Wesołość). 
Lecz niestety mamy tu wielu „rosziorcików11, któ
rzy umieją dowcipem walczyć i choć sami mają 
ciemno w głowach, dlugieiG - rzekomo bardzo mą- 
dremi mowami pedourzają ttumy przeciw Radzie. 
Wyborcy na tych roszforcików uwagi zwracać nie 
powinni; zadaniem ich jest według swego mniema
nia wybrać do Rady ludzi uczciwych, uczonych i 
zdolnych, a nu kierować się żadnymi sympatyami, 
ani an typatyami. Wyborcy nie powinni się powo
dować zawiścią lub złością i dać się uwodzić tym, 
którzy mamią złudnemi słówkami, ale niestety źró
dłem tych słówek jest nienawiść osobista i zła wola.

Zdaniem mojem Rada ustępująca była dobra. 
Pobudowała chodniki i szkoły jakich nawet nie ma 
Wiedeń — światło wprawdzie złe — ale to winni 
;mu Niemcy, co zły gaz wyrabiają. Więc nie kie- 
ować się nienawiścią, wyLierać ładnych zdolnych 

i dobrych, którzy pracować będą, a nie od parady.
W  końcu zaznaczył mówca, iż Lwów w spra

nie wyszuk.wania brudów jest oryginalnym i Paryż 
poszedł dopiero za jego przykładem. Ma on bowiem 
do, iero teraz Panamę, my zaś dzięki Roszforeikoui 
mieliśmy j<j już zeszłego roku. (Oklaski).

Dr D z i ę d z i e 1 e w i c z wyraził swe zado- 
ndnienie z tego powodu, że w akcyi przedwyborczej 
widoczny jest zwrot ku lepszemu, i wzywał wszyst
kich do zgody i wspólnego działania.

Prot’, J a g e r m a n n ,  wstąpiwszy na tryby nę, 
wezwał najpierw galeryę, aby zrobiła porządek „z 
tym panem11, który zakłóca spokój w sali. Wezwa
niu temu gaierya uczyniła zadość „ó>w pan“ w je
dnej cnwil’ znalazł się za drzn iami. Ody w sali i 
na galery i zapanował spkój, prc.. Jagermann począł 
mówić. Zainterpelował więc najpierw komitet oby
watelski, dlaczego nie przedłożył dzi.ś listy stu kan
dydatów do przyszłej Rady, a następnie krytykował 
gospodarkę miejską i wykazywał, że izba obrachun
kowa miejska przedkładała Radzie zamknięcia ra
chunkowe pełne usterek i błędów. Np. w zamknięciu 
rachunkowem za rok 1889 w rubryce „fundusz ka
lek św Łazarza11 aoaano stan bierny do stanu 
czynnego i w ten sposób utworzono czysty majątek. 
W  rubryce „łaźnia Ducheńskiego“ jest w zamknięciu 
rachunkowem z dnia 31 grudnia 1890 wstawiona 
jako stan czynny suma 943 zł. 75 ct., tymczasem 
w następnem zamknięciu rachunkowem wstawiona 
iest pod dniem 1 stycznia 1891 w tą samej rubryce 
suma 1468 zł. 75 ct. Mówca oświadcza, że podo
bnych błędów mógłby jeszcze dużo przytoczyć.

Dr. B y k  polemizował z zarzutami prof. Jiiger- 
mauna i udowadniał, że ustępująca Rada miejska 
gospodarowała roztropnie i oględnie.

Po p. drze Byku wszedł na trybunę z plikiem 
papierów w rę’:u p. Herman, majster stolarski, i za
bierał się do długiej mowy, ale w pierwszych zaraz 
słowach ODrazit słownie prof. Jagermanna, w skutek 
czego przewodniczący odebrał mu głos.

Dr. M a ł a c h o w s k i ,  odpowiadając na inter 
pelacyę prol. Jagerman^a, oświadczył, że komitet 
ooywatelski nie przedłożył listy kandydatów do przy
szłej Rady miejskiej dlatego, iż toczą się rokowania 
między wszystkiemi komitetami, i zdaje się, że po
rozumienie nastąpi i wydaną zostanie jedna wspólna 
lista. (Oklaski)

Prof. dr. G o s t k o w s k i  oświadczył, że dziś 
z powodu spóźnionej pory nie może dać wyborcom 
żądanycn wyjaśnień w sprawie budowy tramwaju 
elektrycznego, ale uczyni to na jednem z najbliż
szych zgromadzeń.

Wkońcu przemawiali jeszcze dr. Obmiński, 
który7 krytykował p ogram komitetu obywatelskiego, 
i prof Jagermann, który uwiadomił zebranych, że 
na jutro (18 bm,) zwołuje do sali ratuszowej zgro
madzenie wyborców, przed którymi stanie jako kan- 
dydai do Rady miejskiej ze wszystkii b kategoryi.

Na tern obrady zakańczono i przewodniczący
0 dziesiątej wieczorem zamknął zgromadzenie.

Z ZabłOCiec koło Brodów nadeszła tu smutna 
wiadomość, że wczoraj zmarł tam po długiej cho
robie Aleksander Leszczyński, licząc lat 50.

Śp. Leszczyński cieszył się za życia sympatyą
1 szacunkiem wszystkich co go znali; był bowiem 
dobrym obywatelem kraju i umiał być serdecznym 
sąsiadem i przyjacielem. — Po powstaniu w roku 
1863, w krórem brał czynny udział z bronią w ręku, 
osiadł w majątku swym w Zabłotrach i oddał się 
zupełnie gospodarstwu. Zmarły pozostawił troje dzieci 
isyna i dwie córki); , żonę śp. Jadwigę z Chądzyń
skich strać ił był przed dziesięciu laty.

Cześć jego pamięci!
Dar. P- Aaela Sokal, z powodu śmierci bl. p. 

męża Henryka , byłego obywaiela i radnego miasta 
Lwowa, ońarowała na rzecz ubogich miejscowych bez 
różnicy wyznania kwotę 100 złr.

„Sokół11 W Jaworowle jest jednem z najruch
liwszych gniazd sokolich w Galicyi. O tej ruchliwo
ści jego świadczy wydane właśnie pierwsze sprawo
zdanie, obejmujące całe trzechlecie, to jest czas od 
założenia aż do 1 bm.

Jeżel tak mała mieścina, jak Jaworów, może 
pochwalić się rozbudzonem życiem towarzyskieru, to 
jestto zasługą wyłączne „Sokoła11. Wielką zasługę 
ego stanów systematyczne urządzanie obchodów na- 

rodowycn, któremi przyczynia się bardzo do krze
wienia patryotyzmu. Członków liczy ogółem 71, a 
w tej liczbie 50 miejscowych i 21 zamiejscowych. 
Nie sami tylko mężczyźni rigurują na liście „Sokoła-1 
jaworowskiego, jest tam bowiem także 6 pań. Ćwi
czących się członków jest 38, a kompletne mundury 
sokole posiada 15 druhów.

Sztu,nuaru własnego * Sokół11 jaworowski jeszcze 
me posiada, ale zbierają się na f,en cel pieniądze i 
jest już w w kasie 86 zł.

Na ZUpę runifofdzkij złożyli w handlu Ign 
Drexlera i Synów przy p'ain Kapitulnym:

.fan Sadłowski, Jełowicka i ks. kan. Z. Odel 
giewicz po zł. 5, J. B. 4, Chodorowska 2, O. K , 
5,. P, i K. G. po 1.

Od 8 do 14 bm. rozdano 1464 porcyi zupy i 
* 464 porcyi chleba.

Miasto oblężone przez wilki, z  Rosyi donoszą, 
. *ńiasto Tykryń w gubernii nowogrodzkiej znaj- 

w bardzo przykrym stanie, gdyż poprostu 
zostało przez wilki, które posuwają się aż 

do rzwi domó,v, porywają zwierzęta domowe, a na
wet l ziecij tal iż maszkańcy miasta nie ważą się 
wyjsc za próg. jnauZej jak tylko od stóp do głów 
uzoroie n. Zawiadomiony o tym stanie guDernator

kazał sotni kozaków i trzystu sl rzelcom pospieszyć 
mian tu z odsieczą.

Obrady honoru W  nowym kodeksie karnym. 
Stała komis,ya parlamentarna dla kodeksu karnego 
obradowała nad paragrarem kodeksu karnego traktu
jącym o obrazach honoru Obraza honoru jest prze
kroczeniem.

Paragraf 212 wyliczający i definiujący roz
maite rodzaje obrazy, opiewa w projekcie jak na
stępuje : Za obrazę karany będzie więzieniem dc 6 
miesięGy, lub grzywną do 1.000 złr. : 1) Kto posą
dza kogo o pogardliwe przymioty, albo zamiary, lub 
też utrzymuje fakt jakiś, zdolny podać kogoś w po
gardę , lub poniżyć go w opinii publicznej ; 2) kto 
obwinia kogoś o czynność karygodną; 3) kto jedno 
z tych cbwinień rozpowszechnia w sposoby, zdolny 
do obudzenia wiary w trzecim ; 4) kto o czyjem ży
ciu prywatnem podaje, albo rozpowszechnia obraża
jące wiadomości; 5) kto wyrzuca komu karę juz
przebytą.

Jeśli obrazy tego rodzaju popełnione zostały 
publicznie pociąga to za sobą więzienie 2 lat, iub 
grzywnę do 2.000 złr.

Zmarli. Dziś zmaHy we Lwowie dwie zaKon- 
nice ze Zgromadzenia PP. Benedyktynek obrz. orm. 
Kajetania Sarkłsiewicz, ksieni klasztoru, w 88 roku 
życia i Scholastyka Janowicz, przeorysza klasztoru, 
w 72 roku życia. Pogrzeb obu śp. zmarłych odbę
dzie się we czwartsk dnia 19 stycznia o godzinie 9 
rano. — Ks. Klemens WacLnianin, jubilat, radzca 
konsystoryslny i były proboszcz gr. kat. w Sienia
wie, umarł we Lwowie, gdzie bawił u swego syna, 
znanego muzyka ruskiego profesora Anatola Wacli- 
nianina. — Ks. Michał Awdykowski , gr, kat. pro
boszcz w Ohladowio, dokąd zeszłego roku przeniósł 
się z Dobrzan, w powiecie stryjukiai, umarł w 43 r. 
życia, a 20 kapłaństwa. — Teodora z Pasławskich 
Rewakowiczowa, żona proboszcza v/ Wołouianee, 
umarła przeżywszy lat G9. — Ks. Michał Fortuna, 
dziekan skolski . grecko katol. proboszcz w Chuta- 
rzr, umarł w 75 roku życia.

Start powiatrza. Termometr — 15° Reaum. 
o godzinie 7 zrana , a w południe — 11 scopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7mej było • 18 R. 
Barometr 756. Spada.

Ze ślizgawki na Szumanówce.
Mró„ siarczysty... śni 3g się iskrzy 

W  świetlne sltierki brylantowe.
Świat się okrył w szubę śnieżna.

W śnieżny zawój spowił głowę.

Na błękitnej szybie lodu
Dzielny łyżwiarz sunie szparko

Ręka w rękę, ramię w ramię 
Z ukochaną swą łyżwiarką.

Wiatr tak mroźny chłoszcze licu,
W  chłodzie skrzepła ziemia c ała
0 dziwnePTi. ml wimnn.N

r n<łi.iuuziic OAl ZiCJJ!
dziwnego, że od zimna 
■'żwiareczka pokra.śniała.

I'tek snują się na lodzie
Baśni cudne, sny tęczowe...»

Mróz siarczysty... śnieg się iskrzy 
W  świetlne skierki brylantowe,

Korespondencya Administracyi. WĄ Michał 
Czaykoicsk? ib Zyraiciu. Prenumerata Pańska za
płacona jest do końca b. r.

TfP łr. Dziś we wtorek (dnia 17go stycznia) 
w teatrze br, Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
„Gioconda11, opera w 4 aktach Amilkara Ponchiel- 
lego. Występ pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, 
panny Saphc Bellincioni i pp. : Aleksandra Myszugi, 
Jeromina i Kudolta Bernhardta — Jutro we środę 
po raz drugi: „Zazdrość11 komedya w 4ch aktach 
Yacqueri’ego.

L i t e r a t u r a  i S z t u k a *
* Z teatru. . o  sztuce Augusta Vacquerie p. t. 

„Zazdrość11 wczoraj odegranej na naszej scenie -wiele 
słów tracić byłoby istotnie ze szkodą czasu i... aBasu. 
Yacąuerie, który jak wiadomo miał szczęście ozenie 
się z córką największego w ostatniej dobie poety 
Francyi, Wiktora Hugo, nio miał jednak wielkiego 
szczęścia do poezyi, a ju i najmniej d o teatru, jak
kolwiek clo|ką'dla teatru pisał. Nawet najlepsza jego 
sztuka, Jean Beaudry. nie doznała swego czasu więk
szego powodzenia w Paryżu, i dla tego dziwić się 
nieco można, że wybór dyrekcyi pad! na firmę, ma
jącą tak mało kredytu literackiego. „Zazdrość11 musi 
należeć pewno do najsłabszych sztuk tego autora. 
Poeuysł wprawdzie dość oryginalny: małżonek, prze
konawszy się, że żona kocha- „idealniej Innego męż
czyznę, postanawia usunąć go w ten sposób, że bu
dzi w nim podejrzenia, iż obok niego jest jeszcze 
dragi kochanek. Układa w tym celu całą sieć in
tryg w celu torturowania młodego człowieka uczu
ciem zazdrości, w końcu jednak sam pada ofiarą 
swoich pomysłów. Przychodzi bowiem — w ostatnim 
akcie sztuki — do pojedynku między dwoma mło
dymi ludźmi, podczas gdy aranżer pojedynku, ówr mąż 
pomysłowy, ukryty za płotem czeka na wynik walki 
śmiertelnej. I dzieje się rzecz wybornie przez auto
ra nakręcona: młody człowiek, użyty przez pomy
słowego męża za narzędzie^;czyli ów drugi „podsta
wi iony“ kochanek, zamiast strzelić do prawdziwego 
kochanka, strzela w łeb... ukrytego za krzakiem mę
ża: — zupełnie jak w „Czatach11 Pomysł ma wiele 
zalet, ale niestety sceniczne obrobienie, sentymen
talne, przewlekłe, pozostawia wiele do życzenia. 
A k c y a  to czy  się len iw o, rzec m ożna ospale i dopie
ro w ostatnim akcie podczas -sceny pojedynku widz 
silniejszych doznaje wrażeń. 1 '

Przedstawienie szło w tempie również powol- 
nem, jak akcya sztuki, snadź i artyści ulegli usy
piającemu usposobieniu autora... Nie mniej przeto 
stwierdzić należy, iż wszyscy starali się jak najle
piej role swe oddać. Panie Stachowie? i Pankiewi- 
czówna, oraz pp. Woleński, Żelazowski i Szobert, 
reprezentanci- głównych ról, spełnili swoje zadanie 
całkiem poprawnie. R. P.

* „Pójdźmy za nim11 — Oto tytuł najświeższego 
utworu Henryka Sienkiewicza, którego druk rozpo
czął Tygodnik ittustrowany w pierwszym tego
rocznym numerze. Za tło tego utworu, któremu 
chyba miano poematu prozą liadaćby wypadało, 
służą stosunki świata pogańskiego z czasów Jezusa 
Chrystusa. Z Rzymu przenosi nas autor do Ale- 
hsandryi, potem do Jerozolimy. Głównymi bohate
rami utworu są : młody, ale już przeżyty patrycyusz 
rzymski Oajus Septimus Cinna i urocza Autea, córka 
zamieszkałego w Aleksaudryi mędrca greckiego, 
głównym przedmiotem — newroza, panująca wśród 
ówczesnego świata, który, jak dzisi jazy, pogrążył 
się był w zwątpieniu, sybarytyzmie i braku wszel
kich dogmatów. Ofiarą tej newrozy - -  Afltea, 
lekarstwem na nią— Chrystus umierający na krzyżu.

* Nowe Opery. W  teatrze Argentine w Rzy
mie wystawiono w tych dniach nową operę; Catala- 
nifgo p. t. „Loreley11. Kompozytora, rozentuzyazmo- 
wana publiczność przywołała 18 razy. Cataiani jest 
współzawodnikiem Mascagniego. — Yerdi przybył 
już do Medyolanu dla kierowania próbami z nowej 
opery swojej p. t. „Falstaff“, która w lutym wysta
wiona będzie w teatrze „La Scala11.

*  Przegląd polski w ostatnim zeszycie podaje 
następującą wzmiankę -o wychodzącym we Lwowie 
„ Przeglądzie, prawa i administracyi1'. Pod tym ty
tułem od października ukazuje się pismo? które za
stępuje Przegląd sądowy i administracyjny, wyda
wany lat szesnaście przez dra Ernesta Tilla. Pan 
Till ma wielką zasługę, że wśród trudnych oko
liczności i tylko dla celów naukowych wydawał fa
chowe pismo, któie rozbieiało sprawy zawsze w 
sposób poważny i naukowy, a starało się ożywić 
ruch naukowy pomiędzy prawnikami. W nowej swo
jej formie Przegląd prawa i administracyi zyskał 
najpierw drugiego, bardzo czynnego redaktora w 
osoLie Dra Bronisława Łozińskiego i podjął się do
starczać publiczności o 24 arkusze więcej jak do
tychczas, nie podwyższając prenumeraty. W tych 
trzech pierwszych miesiącach istnienia, Przegląd 
zwrócił się przeważnie do pytań politycznych i 
administracyjnych, w ciekawych pracach Dra Łoziń
skiego o „Administracyi i Reformie wyborczej11, 
oraz w gruntownej pracy profesora Scarryńskiego 
o „Reformie ksi^g gruntowych11.

Takie pismo peryodyczne jak Przegląd zy
skuje ogromnie na traktowaniu spraw bieżących i 
to właśnie główny postęp, że zamierza w wyższej, 
aniżeli w dawnej mierze, podnosić pytania odno
szące się dc spraw bieżących, terłą między ta- 
kiemi artykułami jest rozprawa: „O motywowaniu 
uchwal w sądownictwie cywilnem11. Treściwa, jasna, 
gruntowno i rzucająca nowy pogląd rozprawka ta, 
jest prawdziwą ozdobą ostatniego zeszytu. Nit wy
liczamy wszystkich artykułów, chociaż wszystkie za
sługiwałyby na podniesienie, chcemy tylko nadmie
nić, że i dział krytyczuy został rozszerzony, a współ
cześnie tak kronika bieżących wypadków jakoteź 
część praktyczna, iraktowane Łą z poprzednią ści
słością. Życząc Przeglądowi i jego redaktorom 
wszelkiego zasłużonego powodzenia, wyrażamy prze
konanie, że jak dotychczas przy omawianiu spraw 
bieżącym® potrafi i nadal zachować powagę i bez
stronność, a spokojnem traktowaniem rzeczy odpo
wie potrzebom nauki i fachowego organu.

Część ekonomiczna.
§ Tary zbożowy. Lwów 17 stycznia. Pszenica 

7'10—7-35, żyto 5'30— 6-00, jęczmień 4-50— 5-50, 
owies 5T0— 5'50, rzepak nowy 10-50— 11'—, groch 
5-50 —8.50, wyka 4'50— 5'—, nasienie Imane 9.80 
do 10-50, bób 0.00—0-00, bobik 4-75— 5-10, hreczka 
7-00— 7-6 ", koniczyna czerwona 60-00—-70"—, biara 
60-00— 75, szwedzka 60-00—70-— , kminek 18 — 
20-00, anyż 32-00- -36-— , kulrurndza stara 5-30— 5-60, 
nowa 4-70— 4-60, chmiel za 56 kg. 65— 85, spirytus 
11-CO— 11-25. Nowy spirytus na mmowe miesiące 
— •00—00.—.

Usposobienie co do pszenicy i żyta spokojne, 
co do innych produktów i nasion słabsze.

Czemiowce 17 stycznia. Pszenica 7-40— 7-60 
średnia 7'20— 7"40, żyto 5-70— 5'80, średnie 5-25 
do 5-60, jęczmień browarny 5'30— 5-50, pastewny 
4-20-4-30, owies 4-60— 4-70, średni 4-20—4-30, 
rzepak zim wy 1TOO— 11"50, letni — '— do — •—, 
nasienie lniane 0'00—0-00, konopie 8-25—8"30, ko
niczyna 65-— do 68.—, kukurudza 4-70—4"80, na 
maj-czerwiec 4-60—4"75, bób 0 00—U'00, groch 
do górowania 5'50— 6"00, anyż 34-00— 38’— . Spi- 
rytu s za 10.000 litr prc. po 11.50— 1160.

Usposobienie słabe.
§ Gieida zbożowa. W i e d e ń  16 stycznia. 

Pszen_ca na wiosnę 7-65, żyto  na wiosnę 6-75, 
owies na wiosnę 5.95.

Telegramy ,Przeglądu"
Berlin 17 stycznia. W  konńsyi wo, ikowej 

parlamentu niemieckiego oświadczył p. Komie- 
rowslit..- że Polacy muszą zastrzedz soku. na pó
źniej zajęcie ostatecznego stanowiska w obec 
przedłożenia wojskowego. Mówca żalił się na 
nieuwzględnianie interesów gospodarstwa rol
nego, które właśnie w krajach polskich w ra
zie wojny najwięcejby ucierpiało Polacy nie 
usuwają się od ofiar potrzebnych dla utrzyma
ni i potęgi państwa niemieckiego, ale granica, 
do której mogą czynić definitywne przyzwole
nia, me da się jeszcze oznaczyć.

W  imieniu centrum przemawiał br. Buol 
Berenberg i oświadczył, że stanowisko, jaLie 
zajmie centrum w tej sprawie, zależy od uspo
sobienia ludności, na którą z gory już nieko
rzystnie wpływa obawa zaprowadzenia nowych 
podatków. Centrum bynajmniej nie odrzuca 
środków na powiększenie i odmłodzenie armii, 
ale przyzwoli je  tylko w takim razie, jeżel 
nowe podatki nie dotkną rolnictwa.

Kanclerz Caprivi oświadczył, że dzisiejszy 
stan armii jest już niemożliwy, a żądana, które 
rząd obecnie stawia, odpowiadają powiększeniu 
się ludności i jei siły finansowej Celem obe
cnego projektu reformy jest dać armii niemie
ckiej możność działania w razie wojny zacze
pnie i ndwróceme wojny od własnego kraju. 
Nadto dąży reforma niniejsza do tego, aby w 
razie wojny starsi żołnierze nie szL na pierw
szy ogień. Od reform dalej idących powstrzy
mał się rząd ze względów oszczędnościowych.

Benningsen oświadczył, że przy wzaje
mnych koncesyach da się osiągnąć porozumie
nie w tej sprawie, należałoby jednak zreduko
wać podwyższenie kontyngentu rekrutów tylko 
do 40.000 ludzi.

Dalszy ciąg debaty odbędzie się jutro.
Paryż 17 stycznia. Na wczorajszem posie

dzeniu izby deputowanych posta wił socyafista 
Lavy interpelacyę z powodu naruszenia pra^a 
asylu przez uwięzienie i wydalenie pięciu pol
skich socyaiistów, którzy nie są bynajmniej 
anarchistami. YjGH osy z prawicy: „A  więc-wo
łaj pan Vive la Pnlogne").

Prezes gabinetu Ribot odpowiedział, że 
polieya od ostatniego zamachu dynamitowego 
czuwa nad polskimi spiskowcami, a osobliwie 
nad Demskim, który w Zurychu wyrabia bomby. 
Polieya uwięziła rzeczywiście i wydaliła kilku 
Polaków (głos z lewicy „przy pomocy ajen
tów rosyjskich“). Fiancya jest krajem gościn
nym, ale nie śeierpi wiohrzeń cudzoziemców.

paryż 17 stycznia. Komisya budżetowa 
przyjęła w zasadzie projekt ustawy zaprowa
dzającej podatek giełdowy

11crespoiidenta pism włoskich Ryszarda 
^lta wyitalono "tąd i polecono mu, tudzież 
uorespondt ntowi niemieckiemu Wedeiowi, aby 
do 4S godzin opuścili Francyę.

YT całej Francyi panują nadzwyczajne 
mrozy. —  W  wielu miejscach przerw ana 
jest komunikacye kolejowa skutkiem zamieć: 
śnieżnych.

Na wczorajszem posiedzeniu izby zapytał 
dep. Mibeyoye, Jdody nastąpi uwięzienie Arto- 
na i Hertza. Na to odpowiedział minister 
sprawiedliwości, że przeciw Artonowi wydano 
już rozkaz uwięzienia, Hertzowi zaś wysłano 
dwa wezwania do staw enia się pized sądem, 
a wczoraj przemieniono te wezwania w rozkaz 
aresztowania.

Oskarżeni Karol Leoseps, br. Cottu i Fon- 
tame zeznali wezorc; przed sędzią śledozym, 
iż towarzystwo panamskie nie utrzymywało 
nigdy stosunków z amoasadorami zagra ■ 
nicznyini.

Ankieta wybrana przez izbę dla zbadania 
sprawy panamsaiej przesłuchała wczora; re
daktora Nowego Wremienic Suworyna i współ
pracownika tegc pisma Tatiszczewa Obaj za
protestowali eneigioznie przeciw zarzutom w 
parlamencie podniesionym przeciw prasie ro
syjskiej , a Tauiszuzew zapewniał, że oskarże
nia przeciw jego osobie są bezpodstawne i że 
w całej te sprawie jest prawdopodobnie w grze 
intryga, uknuta za granicą.

Wiedeń 17 stycznia. W  obec tego, iż 
dziennik Pesti Naplo po raz drugi doniósł, iż 
między ambasadorem austro-węgierskim przy 
"Watykanie hr. Reverterą a Stolicą św. toczą 
się rokowania w sprawie przyszłego węgi or
skiego ustawodawstwa małżeńskiego, i na po
parcie swego twierdzenia przytoczył szczegóły, 
oświadcza Frerndenblatf na podstawie autentycz
nych luformatyi, że w sprawie przyszłego u- 
stawedawstwa małżeńskiego w W ęgrzech ani 
rząd węgierski- ani ministerstwo spraw zagra
nicznych nie prowadzi ze Stolicą św. żadnych 
rokowań, an. w ogóle kwestya ta nawet oma
wianą nie jest. Dla tego też nie mógł amba
sador hr. Revertera nawet mieć sposobności 
poruszaria w obec Stolicy św. kwesty: zawie
rania małżeństw w Węgrzech , a doniesienia 
dziennika Pesti Naplo polegają na zupełnie 
mylnych infomiacyach.

- Członek ■ Izby panów hr. Jan Krasicki, 
który już w listopadzie targnął się na swe 
życie, skoczył wczoraj w zamiarze samobój
czyń z trzeciego p’ ętra hotelu, w którym mie
szkaj, na podwórze i zabił sie na miejscu. Sa
mobójstwo to popełnił hr. Krasicki prawdopo
dobnie w przystępie obłąkania.

TryjcSt 17 stycznia. Od wczorajszej nocy 
szaleje tu straszna burza. Wszystkie groble 
pokryte są lodem. W  porcie zawieszono wszel
kie roboty. Komunikacya morska przerwana, a 
aa ulicach miasta zdarzyło się wiele nieszczę
śliwych wypadków. '■ - -

Rzym 17 stycznia Na wczorajszjun tnjnym 
konsystorzu zamianował Papież czternastu kar- 
dyns Ów, między nimi nunryusza w Wiedniu, 
mgr. Gali: ubertiego, prymas? W ęgier Yasza- 
Ł) ’ego i księ :ia biskupa wrocławskiego dr. Kop- 
pa Nadto prekomzował Papież nowych bisku
pów, między innymi ks. arcybiskupa ołomu- 
nieckiego dr. Kohna. Allokucya papieska, w y
głoszona na konsystorzu, poświęcona była w y
łącznie jubileuszowi biskupiemu Ojca św. i no
wym kardynałom. Publiczny konsystorz odbę
dzie się 19 stycznia b. r.

Rzym 17 stycznia. Do Ajencyi Stefaniego 
donoszą z  Reggio, że ubiegłej nocy zetknęły 
się w pobliżu tamtejszego wyorzeża okręt w ło
ski z okrętem francuskim. Okręt irancuski uto
nął, z załogi jego uratowano tylko ośmiu ludzi.

Berlin 17 stycznia. Parlament niemiecki 
obradował wczoraj nad podwyższeniem podatku 
od spirytusu. Sekretarz stanu Maltzann zape
wniał, że wniesione przez rząd przedłożenia 
pode* ko we nie są bynajmniej początkiem refor
my podatków panstwowycn na wielką skalę, 
gdyż rząd nie ma wcale zamiaru przeprowa
dzania takiej reioriny. Projektowana reforma 
wojskowa prawdopodobnie także w przyszłości 
nie będzie wymagało, zaprowadzenia nowych 
podatków; ani podwyższenia istniejących.

Kopenhaaa 17 stycznia. "W Folketmgn we
zwano ministra spraw zagranicznych, aby po
wiedział jasno, co myśli o ostatniem oświad
czeniu Capri ńego który rzekł, że Dania przy
stąpiło prawdopodobnie do sojuszu i francusko- 
rosyjskiego i prowadzi politykę mocarstwową. 
Oświadczenie to bowiem Capriviego zanieDO- 
koiło opinię publiczną w całej Danii.

Minister odpowiedział, że nie ma jeszcze 
autentycznego tekstu przemówienia Capriviego, 
a dziennikom wierzyć nie m oże, gdyż donie
sienia ich są widocznie przesadzone "W" każ
dym razie może minister powtórzyć tylko to, 
co już nieraz powiedział, że rząd duński dąży 
jedynie do tego, aby zabezpieczyć neutralność 
Dańii w obec wszelkich możliwych zatargów 
między państwami zagra nicznemi i że wszel
kie zarządzema obronne jedynie w tym celu 
są przedsiębrane.

"Wielu posłów wyraziło swe zadowolnie- 
nie z odpowiedzi ministra, która licuje w zu
pełności z zapatrywaniami folketingu

Kair 17 stycznia. Chedyw złożył z urzędu 
prezesa ministrów Mustafę baszę. Fakri basza 
objął prezydyum gabinetu i tekę spraw we
wnętrzny eh

Londyn 17 stycznia Do Daily News dono 
sza z Kairu, że władze angielskie nie uznają 
nowego gabinetu egipskiego. W  sferach dyplo
matycznych przeważa przekonanie, że Francya 
i Rosya skłoniły chedywa do oddalenia Mustafy 
baszy i zamianowanie nowego gabinetu. Sto
sunki chedywa do rządu angielskiego isą na
prężone. Cheuyw wybrał sam nowych mini
strów, nie pytając Anglii o zdanie i zdecydo
wany jest nie ustąpić.

Times pisze, że młody chedyw naraża się 
na niebezpieczeństwo doznania takiego samego 
losu jak chedyw Izmaił (t. j. że zostanie zde
tronizowany)

Wiedeń 17 stycznia. Posiedzenie Izby po
słów. Fi,ąd przedkłada projekt zmiany traktatu 
handlowego i żeglużnegc między Austrc - W ę
grami a Szwecyą i Norwegią; zmianę ustawy 
o ordynat; u wyborczej niektórych okręgów 
gmin wiejskich w Galicyi; ustawę o rudowie 
wschodnio - galicyjskich kom żeiazn; oh z K o- 
peczvnieo do Tarnopola i z Hadynkowiec do 
■wania, Pustego z odgałęzieniami z lerezina do 
Skały i z Kalinowszczyznj do Zaleszczyk.

Paryż 17 stycznia. Gaulois donosi: Sto
jąca w Toulon eskadra francuska otrzymała 
rozkaz być w pogotci -iu na wypadek potrzeby 
udania się io  wybrzeży w Maroako.

F -eycinef ntóry został wczoraj przez so
nat wybrany do komisyi wo kowej, me przy
jął dzisiaj tegc mandatu. Fakt ten wywołał 
w kolach parlamentarnych wielkie wrażenie.

N  aaes»łane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. ̂

W łaśn ie  „Ś m ig a sa “  wysiedl •mn.*/- drugi, 
letyjj (!q . cipC, mieś cząc s^reg d>ugi. liz ie  ię f 
przyl. i^ań dla wyborców Lwowa: h ec przedw y
borczych , treściwa osnowa; M cc«iym ordow ycz 
w kozicBpn szyn :lu i iand/datów naszych Relp ... wiein! 
Przj ij-siinki. , to sztoki korot.1. Sprzeda:'; w  trn 
hfcnch i  w  b iu rze  u  PIoLuił 161 3-3

D r. u a r c h e z e m "  we Lwowie i. SI Taatralnc 
składam goręc* podziękowanie £* to, że Oe jedyny lekce- 
waiac mróz i noc, tylko na koleżeńska prośbę- ndał sie ae- 
mną w podróż końmi 7 mil, by nieść latnntk śmiertelnie 
chorej mej matce i taaowaj życie uratował.

Stryhanka.  * ■" ■ •M ieczysław Mściwtijewski.

Przyjechał do Lwowa
ćma 17 stycznia i89S.

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Rey z Psar. 
jEL u'r- Romaszkau z Horodenki. J Wiktor z Czudca. 
J. Kapeluscn ze Starych Brodów. H. Wielowiej- 
aki z Olejowa. A. F. v. Auerbach z Witania. M. 
Scbmerz z Wiednia. B. Neurok z Londynu. Jurow- 
ak. z IdesSj.

HOTEL ZORZa. Su hr. Leaocnowsk. i Stan. 
Kruszewski z Podola rosyjsk A . Kan : z Kommyi. 
V .arzyhski z Dryszczowa. F. Niewiadomski z 
CKrobrowa. L. WLtenwein z Wiednia, E. Proro 
wińaki z Wiednia,

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala 3w Ludwika i Ulw -assyaten U i. i
chlrurgicmej w Krak me, po odbydu kiikoletaid stadiów 
w klinikach prof. Widerhoiera we Wiednia, Henochi w Ber 

linR Epbieinr, w Pradze 
O rdyau je  od  3—5 u l. T ea tra ln e  1. 5.

7 9-10

t

I

Za spoKOj duzi] ś. p.

G u s ta w a  A r m a t y s a
urzędnika Banku h:poieczneg»

zmarłego dnia 18 grndnia 1892 r. odbędzie się we 
czwartek dnia 19 b. m. o godzinie 9 rano

Nabożeństwo żałobne
kościele ' 0 0 .  Bernardynów, na Górę zaprasza! 
auutkn Dozostałr żona krewnych, tyzyjaclół, zna 

jom ych i  pobożnych chrześcijan.
181

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 17 stycznia goaz. 2. min. 

Akcye kred. 323"75 Obligi propina-
Alpiny 53"90 cyjne galic. 96-75
Kredyty węg. 369-75 "Wiedeńskie losy
Anglobanki 15425 kom. 169-—
Uiiiony 246'25 Akeye tyton. 168'—
Ludwiki 219'— Gai. obi. indem. lOb 10
Nordtany 285.— RlbethaK 228-75
Lombardy 91"25 Landeroank 235-75
Losj tureckie 45"70 Renta zjL węg. I14"75
Staatsbahuy 296-15 Emik^ereiny 119-20
Czemiowleckie250-50 Renta węg p. 100-97

R uble, 123-75
UsposoDienie simę.

LWÓW. Z Rby handlowej 17 stycznia 1893.
1. Akcye za sRokę 

bek knponu Dieżącegu fiu.or żada^
boz dywidendy.

Kolei gane. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 —
„ Lwow.-czer.-jass- 20C zł. w. a. 248 — 251 —

Banku nrpotecz. galic. 200 z£. w. a. 840 — — —
„ kredyt gafie. 200 zł. w. a. — —  215 —

Listy zastawa za 100 zł.
Ban 'u hip. galic. 5°/0 40 „ 100 10 10 l 80
Banku hip. gal 'c. 5°/0 z 10°/0 Pr- 
Banku hip. 4 ł/ ,0/c wr. lok. w 50 lat 
Banka krajow ego 4-A  %  wa.
Tow krea. galic- 4°/0 nieokr

n "i, n' 4 7 , n .41*/,
n - 52 1.

n n n i  n 5b
3. Listy dłuine ta 100 zł

Z. G. kr. wi. (dav. 6% ) 3°/o wiikw. — — — —
- „ „ „ daw. 6°/o) 2 */s %  „ 60 ------------------

4. Obligi sci 100 zł.
Indenmizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 80 105 60 
Galie. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propin. 6°/0 w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em.
Pożyczka kraj, z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ 1888 /*/,»/„
5. Loty.

*1
Losy miastu Krakowa . . . .

„ „ Stanisławów i ■ ■
6. Monety.

Dukat holenćersK . •
Napoleondor...................................
Półnapeiyał io s > js k i ....................
Rubel rosyjski srebrny

108 25 108 95
98 70 --------

100 — 100 70 
97 _  97 70
96 70 *--------

100 60 101 30 
95 40 --------

96 70 97 40 
102 — 102 70 
101 50 102 20 
109 60 --------
99 — — —

24 — 
40 —

26
44

6.76
9.67

papierowy 
106 marek uiemieckid1

6.66 
9.67 
9.70 —
1.24— 1.30— 

1.22ya 1 ‘24 ‘/j 
69.------  69-50

Ruch pociągów kolejowych
wałn/ od dnia 1 maja 1893 r. wediog legarn l w o w sk i ,

Iriyuodzą do Łwown

Tlł
Z Krakowa;
Z Mnsi yny Krynicy 

Tarnów . . • • •
Z Gm 'Wtczysk 1 Brodór 

(na dworzeu główn;)
Z Podwolocrysk i Brt Iót 

na dworzec Podzamca
E, aa y 
Kimpolangi
Badowiec........................
T lib o W .........................
Nowosielscy .
Słobody rungurskiej 

Z Hruiatyna via Haker 
Z N. Srcaa, Jhyro ra, bta- 

nisu woy. i . „tyj a . .
Z boćhy, Ij. bącj (kiyró- 

mu, 8tamuawo wa1 „c.yja 
Z Chyrowa, Ltamaławowa

i S try ja ....................
Z 1 iaata, Uiakolcaa H o  

r  en i Ławuanego i
Etryja.........................

Z Sokala i Bełżca 
Z Sok iii i Kawy makią;".

10"!
101
100i
IOW
1009
1009

*si o.

6.01 2so

lOR

252

310
656
6J6

63*
6“655
636

351

80’( 5»ę
Odehitdną ae Lwowa:

Do Krakowa . . .
Do Maszyny -Krynicy 

f ir u i  . • r ■ .
Do Fodwotoczysk i Brodów 

i dwo.ci. jłownego)
Do Poc-ołoczysl (Brodów 

(z Podzamcza) . .
Do Dticiawy . . . .
Do Hosiatyna ria Hatcz 
Di Słobody rongorz-lej 
Dt> Nowonalicy 
Do Hkook
jC Badowie. . . . .
Do Kimpolnnga < . . .  .
Do Ltr J* Chyrowa, N. Są- 

oaa r Sochy . . . .
Di Stryja i l  in ■» ro-v i.
Do Stryja, Lkwei ene-o,

Munkac—  Mlskolcaa i
Pasata..............................

Lo Baiais i Sokaii 
IX Sokalu i Ba wy Baakde

Uwaga: tiodain] podl wslon lin jką 
■oaa od godn. 6 ^iecaorjm do godz. 6 m.

911)

910

910

917
756
756
756

756

916

916

916

911r
10°»
9*‘
955
9S*
951,
955

616

616

6‘6

7*i
655

l «

1«
1«
2»6

1101

10*0

1051

8»2
8“

3!J

IO'
10SI

9S«

706

7„„
7”
7“
7ÓG

lii

lii

756

756

lóąę

ió«
ioąę

741
7£

7*1

448

wllUCẐ ią
69 ranu

7®1
9*
pora
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l iH A  I MĘCZENNICA
p e w m ś i

P a w i a  dC-A A rs^raosit.
T!umn-znna przez Leopold* Czzyihzkio*'!.

..■jOis^7 dalszy).

Choć było gorąco, dziecko, ubrane w gru
by płaszczyk 'eclwabny, podbity puchem łabę
dzim, lrżało z chłodu.

Była to Alicya Glayiares.
Poprzedniego dnia przechodząc tamtędy, 

widziała przedstawienie lalek i tak serdecznie 
się uśmiała i zabawiła, choć zazwyczaj bywała 
poważna i smutna, że od tej chwili nie mogła 
zapomnieć doznane.] uciechy.

Magdalena, nie odmawiająca niczego bie
dnemu dziecku, przyśpieszyła śniadanie i wraz 
z daniną i Alicyą ud.da się do teatrzyku Gui- 
gnola na Polach Elizejskich

Becz po przybyciu Alicya doznała zawo
du. Przyszła za wcze mic Zrozpaczona, zwró
ciła się do matki:

— Mamo! gdzie jest Gińgnol? — zapytała 
z oczami pelnemi łez, trj^skającycli jak >eszcz 
kryształowy.

— Nie plącz, aniołku, — odrzekła Magdale
na — on niedługo przyjdzie.

Po kilku sekundach niecierpliwe dziecko 
rozpoczęło znowu:
- — Mamo, dla Czego Guignoł nie przychodzi?

Może śpi jeszcze, bądź cierpliwa, Liii.
Ale Liii nie miała ochoty usłuchać rady

matki. Po je j bladych pcliczkac h znowu popły
nęły łzy i delikatna pierś wezbrała łkaniem

— Niegrzeczna jesteś!,— rzekła Magdalena, 
klękając przed nią. — Spieszyłaś się i przy- 
szły.śmy za wcześnie. Guignol może jeszcze śpb 
Potrzeba czekać cierpliwie, jak inne dziew
czynki.

Y7 tej chwil:, przyjemny, srebrny głos ode
zwał się z poza Magdaleny-

— Może pani kupi bukiecik hjołków? Niech 
panienka zrobi początek, to przynii sie jer szczę
ście.

Alicję, jak każde dziecko nerwowe i sła
bowite, zajmował byle wypadek.

Zapomniała na chwilę o Guignoiu i jego 
figurkach Podniosła oczy i spostrzegła siedmio 
lub ośmioletnią dziewczynkę o wspaniałych wło
sach ciemnych ubraną w łachmany , stojącą 
przed nią i podającą bukiecik fijołkćw. > ile 
córka hr. de (Jlavi6res w swem bogatem ubra
niu, była biada, wątła i delikatna, o tyle twarz 
malej żebraozjii, zaledwie przykrytej brudną, 
podartą sukienką, w dziurawych trzewikach, 
przez które wystawały zziębnięte palce nóg, 
tryskała siłą, życiem i zdrowiem.

Pod jej skorą idealne) białości widać było 
krążącą w żyłach krew; je j oczy równie błę
kitne jak oczy A licji, dobre i naiwne, tryskały 
inteligencyą, jej szerokie ramiona i pierś pła
ska lei z dobrze ~ zarysowana i wydatna, cała 
pontać zresztą doskonale zbudowana. — wszy
stko to stanowiło uderzający kontrast z córką 
Magdajmy, drobną, słabowitą, którą, zdawało 
się, najmniejszy powiew wiatru m ógłby unieść
z ziemi,

okrytąAlicja wyciągnęła swą rączkę 
białą rękawiczką jedwabną.

— Daj te kwiaty — rzekła — Ah, jak one 
ładnie pachną!

Mala kwiaciarka, z koszyka zawieszonego 
na szyi, wybrała najpiękniejszy bukiecik i po
dała Alicji.

— To jest na [piękniejszy, proszę panienki i 
najświeższy.

— Ja chce więcej — odrzekła Alicja — je 
szcze, jeszcze. Ja wezmę wszystkie. Połóż mi 
je na .kolana,

Żebraezka. praktyczna już w takich ra
zach, spojrzaia na Magdalenę.

— Czy można dać, proszę pani ? — zapjuała,
Magdałera wzrokiem przeliczyła bukieciki.

3 y ło  ich może dwanaście lub piętnaście.
— Można — odrzekła i wyjąwszy z p o r tm o 

netki monetę dziesięciofrankową. podała ,ją 
dziewczynce.

— Chyba... pani się omyliła,. — rzekła iw ia- 
ciaika.

— Nie. moje dziecko, daje ci to wszystko za 
twoje kwiaty. Nie ma w tern mc nadzwy
czajnego.

— Ale ja  powinnam wydać resztę. Kwiaty 
te kosztują, zaledwie dwadzieścia ośm son, bo 
jest ich czternaście bukiecików, po dwa sou, a 
pani daje mi aż dziesięć franków.

— Powtarzam, że daję ci to wszystko. Może 
masz braci, siostry lub matką ubogą, to te 
pieniądze przydadzą się im.

— Nie mam matki — odrzekło -dzieko, któ
rego oczy, dotychczas pogodne, nagle się zasę
piły7. — Nie mam nikogo, ktoby mię kochał... 
Ale dziękują pani z całego serca, dziś przy
najmniej nie będą. mnie luli...

Hrabina de ‘Clavieres, poruszona tym tonem 
bolesnym, w którym czuć było rozpacz dziecka 
starszego na jego wiek, nie zdobyła się na na
tychmiastową odpowiedź.

Janina, przy. lądająca się kwiaciarce z ró- 
wnem co i jej. siostra mleczna zajęciem, za
wołała :

— Bili?... I dia ozegcż mieliby cię bić, 
moje biedne dziecko?

—- Bo czasem nie można sprzedać wszystkich 
bukietów i właściciel myrśli, że to dla tego, 
że ja  traciłam czas na zabawie. Jak gdyby

można było bawić się w deszcz ulewny, lub 
gdy  nogi marzną w zlodowaciałem błocie uk- 
cznem!... Teraz to .jeszcze jako teko... przynaj
mniej zimno niebardzo dokucza.

Alicjr. z natężoną uwagą słuchała tej bo
lesnej skargi i zrozumiała ją. /upomniała i o 
T-ruignolu i o tak pożądanych przed chwilą 
laikach.

Janina płakała, Magdalena czyn ią  nad 
sobą wysiłek by7 nic pójść za jej pizykładem.

Czy podobna, by były dzieci tak nieszczę
śliwe, cierpiące głód, zziębnięte, których nikt 
me kocha?

Biedne !... Jej Leonia, której szu nam, którą 
ubóstwiała, którą pragnęła odzyskać choćby za 
cenę życia własnego, może była również, jak 
ta kw aciarka, nieszczęśliwą...

Głos Aheyi wyrwał ją z tych rozmyślań 
bolesnych, jak rana, sprawiona nożem, zagłę
biającym się w ciało.

— Mamo — mów da Alicya — trzeba jej dać 
mój płaszczyk, kiedy jej zimno — i zaczęła 
rozpinać swe eleganckie futerko.

— Wstrzymaj się — odrzekła Magdalena gło
sem zdławionym. — Twój yiłaszczyk jest na nią 
za mały, ale my damy jej inny.

- -  To chodźmy kupić zaraz.
— A Guiguol?
— Przyjdziemy innego dnia.
— Dobrze więc, chodźmy.

Alicya wstała i podała rękę małej że- 
braczce.

-— Jak się nazywasz? — zapytała
— Loulou odrzekła kwiaciarka, nie rozu

miejąca nic z tego, co z nią się działo.
— Chodź z nami, Loulou, żebyś nie marzła 

więcej, to mama kupi ci piaszczyk, kapelusik 
i trzewiki — i idąc na przedzie, pociągnęła ją 
za sobą, szczęśliwa z nowej myśli i pragnąca 
wprowadzić ją w czyn jak najspieszniej.

Hrabina de Clavieres podeszła z dziećmi

dô  powozu i siadła obok Janiny7, na przedzie 
zaś ulokowała Alicyę i Loulou.

W  chwili, gdy powóz ruszał, hrabina spoj
rzała w niebieskie oczy dziewczynki.

Loulou, znalazłszy się tak niespodziewa
nie pod y/pływem nowych wrażeń, zdziwiona i 
rozrzewniona, zamyśliła się. Zapytywała siebie, 
czy to nie sen uroczy7, czy jutro, gdy skosuńała, 
przebudzi się na swym twardym sienniku, nie 
uleci od niej ta piękna, nachylona nad nią 
bogini?

Podejrzliwa wskutek doznanych Cm hen, 
mimowiednm spoglądała na swoje dobrodziejki 
wzrokiem dziwnym, na poły nieufnym, na poły 
rzewnym.

Magdalena, spojrzawszy na nią, pochwy 
ciła ten wyraz twarzy i zbladła śmiertelnie.

W  tej krótkiej jak błyskawica oliwili, zda 
wało się jej, że w7 rysach tego pięknego i nie
szczęśliwego dziecka, dostrzegła twarz Horace 
go, pierwszego je j męża, hr.de Dypićres. AVzru 
szona do najwyższego stopm a, przymknę!' 
oczy. Gdy7 je  otworzyła, Alicya zapytywał' 
Loulou:

— (Idzie mieszkasz? Czy daleko od nas?
— W  Butt - anx - Cailles, nr. 41-szy — odrze 

kła żebraezks. — Na drugim końcu Paryż; 
To bardzo stąd daleko.

— Ja do ciebie przyjadę.
Loulou, wzruszona, zaczęła się śmiaćL-i
W yraz jej twarzy, obecnie zmieniony, m 

miał już w sobie ani śladu podobieństwa, ktc 
re takie wrażenie sprawiło na pam de Oh 
Yieres ,

— Jestem rraryatka — rzekła do siebie 
zajęta jedynie myślą odszukania mej córki, h. 
dzę się i wulzę ją w każdej twarzy.

(Oiąg dalszy nastąpi)

l i r o  b u r  o g ł o s z e n i a
po % «»»ty «d wjr 

E k o n o m a  i o * o b ę  d o
p r o  W o d z e n ia  g o s p o d a r s t w a  d o m o 
w e g o  i  z d o ln e g o  r u ty n o w a n e g o
kąpielowego, poszukuje Zarząd ta 
k ła d u  w o d o le c z n ic z e g o  „ M a r jo w k a ’ , 
p o c z t a  L w ó w .  (i 19 — r

Poczta Czchów poszukuje na
tychmiast egzaminowanej ekspe 
dytorki. ) 23 2— 3

D rogi' EJzdaicuk jom ukochany! 04 - 
aiwndąj się od nb. bgu dan wtm ek.tao— 
lorzcap ajiil rlnin, igłn  z einopeku j i eton- 

ksyi — Irrabg ebzycncdao *tba wi d ią ! - - 
sakUnoDi aawiaz an eiseib —  skoro tylko 
zmoże** blagaa ykfr&r u  ckre mń m rc 
1 frplgulgp g „ki .Jy w rzu cie  omalgayb 
ywcals* — przysięgam możesz opsiokyn — 
ftbg o  Cielni-! - -  ' y :ca7sel 2s grudnia i 9 
stycznia? — Łylgfb  rf nb. dlaczego do W  
nie oizalmńl stbaloe i poimij wtedy ratu
sze m*j tęskrwl y  —  mam lL  scubsrtw fr 
C i: -  wyobraź jak czekam yb ci., asez w 
alzsahcentug yzrpiccans jak  ~  snach j e 
dyną mam algą — uic nowegu — „*slnpxl 
ii bgwg — pamiętaj fblgelpr ze„ xc ,yzs- 
w m e il* j'! — uernie Irek yco el stbaulgil 

acelng syrkmaw imojlmtn aca’.wo» — 
Two’a nlerirrzitelnl* Cl wierna

11 &

SIÓro koncesyonowanegc budo
wniczego Leopolda Waruhatow- 
zkiego ul. Orm iańska 1. 2 w yko
nuje plany, kosztorysa, obejmuje 
i wykonuje wszystki » roboty wcho
dzące w zakres budownictwa. 
Przyjmuje kierownictwo, kontrolę, 
nadłói nad budowami. 1G9 1-15

Bióru administracyjno starosty 
R&iohelta, Lwów, Kilińskiego, (Te- 
afftlna 9),  174 1— 3

Zdolny Bkonom z hilkunasto- 
Dtaią praktyką poszukuje posady. 
Łaskawe ogłoszenia A G. 25 po
ste restante Skałat. 110 3—3

Materace druciane
do ióźek [io zlc 12 50 poleca

Piotr < lu*Kł|stowski
handel żelazny we Lrirołie, l lar Kapl 

tnlny 1 (naprzecG  Katedry;
05 1— ?

JAN

* Lwowie, p! W*rl* s*| 
oloca »wń bn*»b> **' 
o&tr aony ikGd wyro* 

,iw ja!iil«»kloK*‘ ° 7: 
eycn 1 etebm ych

“ ■ |.r n»juii *
cl! ich.

7!

L ą d o m !
sprowadzoną najlepaią rosyjską pra 

wdziwa karawanowa

H E R B A T Ę
poleca Szanownej P T. Publiczności 

najtaniej
Judyty/ Hś/jłacztyi śktad hęrbM

Adolf Singer
L ‘t ó n ,  ulica Siksluuba liczb; 17 

Na prowineye wysyłam od 1 klg .ranco, 
Ati 1—2

Młody
alw , _ posiadaj;

człowiek
kawjler, posiadający wykształcenie teory-j 
tyczne i kilkuletnią praktykę w z*wodzie( 
gorzelnianym i chmiei an. wie, również i 
praktyką przy gospoiarstwir rolnem p j-  

sznkuje miejsca.
I?, W . post ) restante Tyczyn.
Lwów Impressa. 16- 2— 4

Nadzwyczaj trw ałe
ZŁOCENIE 
SET BliZLNIE 
NIKLOWANIE 
FOMIE DzANTF.
MOSIA. ŻENIŁ 
OXY DOW ANIE

sszelkiob wyro? ów metalowych poleca naj 
taniej jedyny w krąja fabrycznie .użądlony

Zakład galwaniegny
pod firma: 82 4-16

HENRYK ROSENBUSCH
Lwów ul. K op em !la  L 16.

Cetmihi na żądanie franco.
Skłaa kawy M iru  Ko ściek ligo 

pod. gontem ,N jt 1 iu * “ 
m Lwowie, ol. On 'dńskich L 11. wchio 
akii i nUcy Cichej poleca tyLVu ej* 
lep»zc g a tu k i  po najii hsu 

townyt t lUfl .3—8
Ce V Mokhę I A nery kańską. Kawa 

aajpnednlej l_a kosztuje w m ejee */, Ko 
■1. na prowineye i Ko d. 10*10 ct hasko.

* 0  RS E T Y

ID la . p a a a ó w  f o t o g r a f ó - ^ r  i  a n u L a t o r ó ^  f o t o g r a f i i !

p o l e c a j ą  H A M E Ł  I  F  E  1  G  L  w e  L w o w i e  u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  2 1

najlepszy papier celuloidynowy i albuminowy.
Zlecenia na wszelkie artykuły wchodzące tr zakres fotografii tak w miejscu jak 1 na pr&wlncyl wykonuje się jak najszybciej i

73 li— ? skrupulatnie. Przy większym odbiorze ra n t

U„Teka Rozmaitości
wychodzi co miesiąc w osobnych brosz arnoh stanów [oych dla 
siebie co do swej treści, odrębną oałośó Zeszyt Iszy, będący 
w druku, zawiera popu’ ar no - apologotyoz cą rozprawę

O  N t n N i n  B o g a .
Przedpłata roczna: 4zlr., połroozna 2 złr , kwartelna 1 zł.

Adres: W y d a w n i c t w o  „ T e k i  R o z m a i t o ś c i '

Wilhelm Miihle —  T em eszw ar Dr Antoni RO'Cki-Berg
handel nasion, kwiatów i  roślin 

s z t « i o » n e  i  h a n d l o w e  o g r o d u i e t w o .
Wielna rozsyłka dla kraju i zagranicy.

mianowicie dia G alicy! i  Bukowiny.
1.

Kraków, Pijarska 5

H o t e l  F u c h s ,

Lwów ImjjŁcJSł.
152 2—2

W  ŁeeLwń, p r z j r  1 a .li.c3r e c l 3.6 zj."b rn .«jn . X _ . 1 2 .  
Najbliższy bo tal p-r dworcu Kolal Zncho iai< priy nąjożywieńsa ulicy

nla nnla.a ma D T nnłaAnAnwtm nnilaAiltwIM łabołoś flTldllnm llUłł V 1U1-

uuwa 1 isu u u n c  w UAinjBi uDisiu. AjiAuoj ułŁuutjr -----   -  *---— --------
lo t  w ól kolri konnej w rszysiki i  kierunkach roydefc^yi W  rsli Bachusa 

,al» koncart mazyld wojskowej Rendez vm. ' nc ^iego t"warzy
80 B-?  Z  nszMKtwaniem H. M g

codKłen-

MfiYER.

17 3—?

K sięgarn ia  
Spółki wydawniczej  Polskiej

' w  K r a k o w i e  
poleca nasispo.i^cą nowość 

Ks. Kli.udyu'z Mnrya Mayet.

Anioł Eucharystyi
czyli Żywot Maryi Eustelli

■ •dluf n»j»’ ,tS'iĘcznlej3zych dokumentów, 
itóinaczyla M. K- z portretem M. Eustelli 

80 str. 516.
(D zitlo i.H ciyoon e  aprobatą Jegu Emi- 

nencyi X . Kardynała DanajewsLiego.
Wydanie btrd-w wykwintno zlr. \ 50, 

poa opaską 1-70. 150 2 -5

Bzadzca«r
teoretycznie i irat y< nie wjks *!>■ 
w Niemczech, t wieloletnią pralttyką i ja 
ko sam' tn, rifkszemi majątkami m  i 
prowadził połączony % chowem bylłe, po-
sn k n ie  nnni/l? «  wisbassm
Plut ■ a % cuowtin Dymi, po-
ssnkoje pbBadj w Zarządzie idęiuzegci 
m.iątłTi oi 1  maicz za tanfieaą lub rocz- 

wynagridzeniem, wożs lc j uuicye 
Zglorr' •* nprzsz - nadsyłać do Biurz

dsienntków S. D,ona Lwów 
lwikm L 9,

Karola Lu
143 4—6

Orzeczenie fanoratoryuin cDemicznego król, stuł- miasta Lwowa.
Niezrównaną 

dobroć tych 
tutek dowodzi 
obecne orze 
cienie chemi
cznego l'tbo- 
i-itorj um lir. 
śtol. iniajta 

Lwo .la. 
la t  i hygie- 

i rbezne b. *V.
SiśBmo.jcjw- 

skiego nie /a  
wierają żad
nych zdrew ri 

szkodliwych 
składn ków.

L. 19148 1H92. 38 6 - 2 6
Do pana Stefana W ici usz Niemo.iowJciego, fabrykanta 

tutek cygaretowych we Lwowie.
[miecenia Magistratu z  dnia 24 marca 1892 

L . 19148 zbadałem nadesłany przez pana papie ćy- 
garetowy, oznaczony wodnym napisem „S . W Nie- 
mo.u—ski“ i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 
niewłaściwych składników i tak pod względem vy- 
lawcnego pro-~ntu popiołu jak i wydobywających oig 

dymów odjtowiada zupełnie wszelkim wyrrosćm jjy- 
gienicznyr,,

/  miejskiego laboratoryum ‘ 'homicznego 
Lwów, dnia 30 marca 1892

Widziano w Prezydyuin Magistratu
Moclin.ick, W- Dr. M. D. "Wąsowicz w. r.

[uezydeut. zaprzysięgły chemik miejski i  sąd.

)o każdego 
pudełka tutek 
zaopatrzone • 
g " finra S W . 
Niemojowski 

dołącza się po 
wyzsze orze - 
czenie labo- 
ratoryum che
micznego a--, 
stoi; miasta 

Lwowa.

Ostrzega się 
przed naśla
downictwem.

Bo nalneia w iktepacł S . W .  M e n i o j o w u k l e j f o  we Lwowie* 
Teatralna 3, JagLll0D3ka fi, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 

___________wszystkich znaczniejszych handlaeh 1 trafikach.

[Najnowsze! patentowane

NACZYNIE
k u c h e n n e

zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czystym i|bardzo trwa

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

h a n d l a c h  ż e l a z a

polecają 
zastępcy fila Galicy! Bukowiny

Lw uw fa ul. Kopemka 1. 21.
145 J - ?

D a  u f i  H u n  angielskie n A tk ir °oL a 
■ C l  l U l l i y  i  francuskie „P.neauoN, 

jako "-szelfie artykuły toaletowe jak  
grzebienie, szczotid, lusterka, gąbki, wszyst
ko w  najlepszym ga unku poleoa
S k łed  m aterja łów  aptecznych

42 7— 18 pod czerw, krzyżem

L c s r l i i f  d u b l e r a
i-wów Jagiellonka 8

Zamówienia z prowiwcyi uskuteczni > odwrotnie.

Odlewy, różne lane części dla fabryk i ce
lów budowniczych, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zaniknięciem podług przepiaów 
sanitarnych, oraz palowiska itp. d starcza 
surowo, lub apretowanc według nadeała- 
nyoL i fabrycznych modelów, jakoteż go
towe maszyny starannie wykonane tanio. 

W  Y  O  H E R A  
Fabryka ■ laszyn i odlewarnia żelaza

re Lwowie* Gródecka 1 47. 1* 4—8

5 0 %  taniej niA we wszrg&Kfch »ptefcech.
Z dniem 1 stycznia 1898 została 

llcska 1. Hotel Georga
otwartą we Lwowie, plac Mariacki

D r o g u e r y a  i P e r fu m e r y a
pierwszy główny skład materyałów aptecznych

pod firmą.
Jan Górny,  Tadeusz  Pi l a rs k i

magistrowie farmacyi.
1 1 r *  utrzymąj.my wsaelkie -rtykuł* arwarr świeże) w rMad
irczn ct ra wchodząca Nriwieł-zr wybór ur 7rządó- chim lcznych i 
6ow gumowych. ‘

i  l a l r i e r y .
‘  K? PnesyOd u  prowincyf odwrotną pocztą. *

yro- 
126 8—12

Nasiona. T Tko najlepsze i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia
tów i dla ekonomii. ^Węgierskie delikatne me1'my, najlepsze 
na kontynencie.

II. Rośliny i kwiaty. Wielfen rezultaty pielęgnowania w 22 oranże- 
ryach i przeszło l 1 XX) okien grządek ohowu.

i i i  hÓŻP wyborowe gatunki. I. rzędu, wysokie i niskie (specyalność).
1Y. Cebule i główki kwiatów, najlepszych i najpiękniejszych gatunków.
Y. Wszelkie artykuły dla uprawy ujrodni izej, szczególnie korzenie 

szoaragowe, flance poziomkowe, krzewy wijące się i ozdobo- 
w° i drzewa ozdobowe, owocowe etc.

YI. Przepyszne desenie kwiatowe w najmodniejszym stylu.
Genniki franco i  gratis.

N a j w y ż s z e  w y s z o / e g ó l n i e m a
ja l.c  to „ Z ło t y  k rzy ż  zasługi z k oron ą 1'. —  1. uedal p ro te g u ją cy  areyks. 
J óze fr . —  2 . w ie lk ie  d y p lom y  z B udapesztu  i  T em eszw aru  —  3 ,  m edale

] iaństw ow e 1 k la sy - —  4 2  złote, srebrne  i b ron zow e m edale  eto. eto.
62 5— ?

Wte dia pcii LSni
zyczył sobie nabyć wyroby cayut; 
lńians, jak : płótna od naj ioń 
gZ) ch do najg”ub izyoh na ko iz.ile 
ooazewki, prześoioradła i kal^ony

Słótn t szare i półbielone, płósna 
relichowe i liberyjne, dymfizwy 

kłej i “dameszkowej roboty, obru
sy z serwetami biała i kulorowe 
chustki, ręczniki zwykłej i ada 
manzkowej roboty, ręczni.’ri kąpie
lowe włoohate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgło.uó się po oennik i prób
ki powyższych wyrobów nod adre 
sen : „Dyroitaya owarzystwa tk j  
czy w  lortzynie obok Krosna 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 24 L— 16 
Z wysofim szacunkiem Dyrekcva,

BUHAJ
trzyletni, ozerwom-sfokaty, ras 
Ru.ond Simentsler jest dc nabyjia 

w Denbinie p Łańctn, 
Bliższa wiadomość w U zęd-sie 

gimnym. 182 1— 3

M A S Z Y N Y ’
do szycia różnych systai ó - z najlepszych 
fabryk zagranicznych 1 krąjowych od 25 
do 65 z ł t .  na spłatę w ratach miesięcznych 

poleca ,183 2 6 
L U D W I K  G A R Ł IN 8 K I  

Lwów, pl. Hilidd 14.
Cenniki na żądanie wi/syłam

Dziesiać m tdali *i«iługi 1 dwa dyplomy 
uzn^ma g* niezró^rnanc wyioby kotnie 

lycine i toaletow e.______  __

PUDR KSIĄZĘCY-
Znakomite pow oa ,nn  1 wzwtuść tego 

pudra, są najlepszym dowodem jego nie- 
psrownanej doOrua -  Budr *■ iiązei.  ua 
wszystkich wystawacr. odnosi* p»lmę pierw- 
u tn  a, a l ic z r -  medali zasługi,‘y  situii 
został i/yBazzeg ilnrony nąiLpiej gó » l . c a  
ją. —  Budr książęcy nie sawirra żadnych 
metalicznych przymieszek, jes.^i najczyst- 
iza  i  nąjdel I uttmejsza mączka roaiinna 
przyj .mnie pr.y leg* do twi-tzy, nauaje 
piękną, naturaln. Ui»łjbć i  jest nieoour ,0 
n' . . idkiem do hygienicznego npies-»e- 
■1» twaray. Pudtltto małe pudtc Białej«  
60 cn .i całe i  iL , ż łaDejzikiem złr. 1-ioO. 
Rożowy dla blondynek ■ Kri nowy dla sza
tynek i  h ■metek, małe pudełko po ;7u e n t, 

-teiezr złr. 1*2<» z l.a ^ d zm  m  złr. 1 60.

W O D A  Fi J O L  I O W A
U.uwa z twarzy pryszcze, fi za ji, trs 

dziki, pierzchnienie j *u „ kory wy
gładza zmarszczki, pory i  dmy o.puwe 
1 ’w irz  od wieża, wybiela i w ydeliW  do 
tego luipuia, że j u o  śro.ek , iu»letowo- 
hy< ienlczny został odszc egolulony mei__i 
lent zsługi na wysti.w* h nrzyiodmtayeh 
lekniskirt w Kr a k c i e  i we L u c i e .  Ce
na 1  zł. w. a- ___________13a J lA

M ydło  kosm ei>czne
Odznacta się nadzwyczajną delikatnością 

.  nade*1 przyjemnym zap idem, łagodnie 
wpływa -a  i .a s ^ e k ,  zapobiega p;eiznie 
mu rąk i  twarzy, bardzo dokładme oczy 
—AMM ikórę. Uzuwa piegi i żółto brunatne 
plamy 1  t yarzy. Cent. 60 ct,

JAN IHNAT0W16Z
Sklepy własne W E  1  W d W IE , uUca K o
pernika 1. 8., ul. I l .h c k . ró§ Boimów 
F il ie : 7 K RA KO V IE Su 'sonlce 1 . 20 1 

W CZERNI0 WCACP Rynek 2.

Ważne dla pasleczaików na tę stra 
szu4 zimę. Pasiecznik z trzyd ie^toletnią 
pral tyką udziela nauki prze t.żnie dia z i
mujących pszczół na torzku. A  j r u  tak 
pewno i sbc »ienaa, że nigdy niezawindzie 
potczelarza. E ,k o p ii rysyłaoc 7 7 kraj 7 z* 
1 z ł-. 50 ct. do R( ,v i 2  rabie, do Nia 
miec 4 marki, do Komunii 4 fan k i. Kto 
powyższą nadeszle. otrzyma oc oro
tną pocztą dziełko. Ostatnia poczta Uła 
sthowce w GaMcyi na Podolu Kazimierz 
Cierny. 178 l —2

Ytesie Ohiadów jest do sprz^dAma
5 0 0  s ż t u k  s o s e n

a a  p n iu
aa matery ły gdańsk.i zdoluyoh.

O warunki i oeny zgl >sió się 
można do Zarnądu dóbr Ohla-Iow 
po.izta w miejs u. 175 1.3

Łaskawi

C zyteln icy!
Z  bólem serca udeją się pozostałych 

4 iLatr i j ;den brat małoletni b e j matki, 
która Umarli i bez k r :»ay .:h  zostające na 
Opatrzności Buga w obcym mieście to, 
najdUrsc*. 161etma udaje sie ze ttm i 
swych sióstr i braia do caulych i litości
wych serc i  ańst >1 prosząc o podanie na 
i „aie p o i o y  do życia i u ta n *  możli 
we względy opiek: oddajac tio ł ‘ skawtj
pf mięci, V  1 adresą E . Happentbal, ulica 

Zasanie 7 rrzem /ślu: 180

Dobra Charłanowce
ty po v, 2 a]osz zyok-in 1V najlepszej 
ziemi z nową gorzelnią, z wszeUcie-mi 
ulepszeniami zbudowaną, z zasiewa

mi ozimemu i od y , a m ;  j^remi
Są o d  1 IW -.rctó 1 8 9 ?

do wydzierżawienia.
Wsj-.śnień uazMla właściciel 

CLuitan jweaoh o p .  D u p lis k a .
t7-3 1—2

. p l

Agronom
("ozauńttyk bu rądza^ąc" renomowaneml 
gospodarstwami w K»ieat«ie foznancki-m  
aż io  dnia _1 X . r. {  obeznany również 
z stosunkami gospodarstw mtej-zych, p o 
szukuje idpowiednLj ^usady, o zaraz 
uh od i  lute"0  r. d. Zgł0dz. ,ii» a-i A  B .

F̂ yfcztik I4J7 2S

od lat 20 f'p*cyaU»ta chorób wenetyczat 
mieszka ob»cnie i ‘ lca Ztoorowicsa i b 
'i*p 7zt:iw  gnj-cau Sobol# II piętro. Jeso 
P o r a d n i k  dla mełesyzn , lA jan ie  I) . 
‘tosatnje złr. I 20, dla* zamiejoccwych (dy 
skietnie) złr. 1*50. O -uynuie od godidr, 

3— 5 popołudniu. 3J 7— 25

Apteka w Snczowie j-oszuti

u c z n i a
z ukończoną YT k! g mo. &ł 
w drug- m lub trzecim ro .

praktyki. 176 1—

B s  lio w re

kupi każdy najtaniej 

w HAKDLU

M. WEINA
Lxoów) p l a c  T n j b u n a l s h i  1 .

129 1 - 1

Zdrowie palących!
Sensacyjni Tutki uieklejont .H a n i -  

t a s “ z ■ i wkładową D r a  L n i n M i  
odpowiadają" wsz.li.im  wymogom hygie- 
nicznym.

Wata odtłuszczona znajdająca się w 
.<■> Jej tu tc : „ 8anitas“ w siąsL Gosie 1
szkodliwe scki nikotynowe przez co papfer 
regaurnie i  dobrze się puli i  przeszttadi t. 
wp-dntęiżu csesc’ tyoei^w ycł przez kr., 
ton (mumztuh) do ust.

Łaska e ziecenU nskuteczn'a odwrotn 
pocztą

„SGad komisowy tutek Sanit«c*
w trafica przy pi Kapitulnym 8 

we Lwowie.
Tutki to mają na ovł«dzie we Lwc- 

w ie. G ł ó w n a  r a f i k a  w Rynku ii 
znacz ‘n "«c małe trafiki. D .ogaerya u.sz- 
k ■ O n lr ie p -a  ■- Ji .i .t lo o  kl 8. Handle 
Etabli-isemcnt K l s t e r  pl. Sykstuska 3 .  
plac Goluch- wakich 2, J. W aż»egn ulic3 
Czarneckiego. H (l.  l “ i»“t i ,/ .y e k i i - a ;o l ul. 
Pańska. 165 z —7

Dom k o m iso w y
JagBlIonsk? 6 we Lwowie

ma nabywców na 8 majątków 
ziemskich w cenie od 60 do 

300 tysięcy złr.
Po aca kilka dzierkaw bar 

dzo korzystnych, realności, wlT 
le i grunta budowhne. Poazunr. 
r e a l n o ś c i  w śródmitśoiu dc 
akupna.
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